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PRZEDPŁATA: Numer pojedyńszy kop. 3. 

W Warszawie: Na prowincyi | | je 
Miesięcz.kop.35 $ i w Cesarstwie: [Wschód ełońsa Og. 6 m. 34. Adres Redakeyi: 
Kwartał. ra. 1.05 $ Kwartal. ra 1.80 [Zachód słońca O g. 6 m. 46. 

Półresz. ,, 2.106 $ Półrocz. „ 3.60 
ie „ 4.20 * Rownie „7.20 


Za odnoszenie do domu dopłaca się 
kop. 5 miesięcznie. 


Praybrto 


Wiadomości Kościelne. 


==} = 


Jairo nabożeństwa pasyjne odbywać 
się będą w kościołach: Opieki św. Józefa 
(panien Wizytek) i św. Kazimierza (panien 
Bakramentek) na Nowem Mieście. 

Jutro o 9-ej rano w kościele Pobernar- 
dyńskim na Krakowskiem Przedmieściu, 
przed ołtarzem Serca Maryi Panny, odpra- 
wi się uroczysta wotywa, 


Ustąp ienie króla. 


Po szesnastu latach posiadania wła- 
dzy w Serbii — a po siedmiu latach 
piastowania korony królewskiej, król 
Milan w samą rocznicę ogłoszenia kraju 
królestwem, złożył koronę. 

" Co go spowodowało?... 

Rozmaite przyczyny są podsuwane. 
Ogólne zniechęcenie do króla, objawia- 
jące się w narodzie, powiadają jedni, 
znużenie, zdenerwowanie fizyczne, tło- 
maczą inni. 

Czy jednak to ostatnie skłoniłoby 
króla do ustąpienia? Znużenie, rozdraź- 
nienie, rzeczy to przemijające jeszcze; 
ważniejszą daleko od nich okoliczno- 
ścią jest usposobienie narodu względem 
jego monarchy. 

Król Milan, jak wiadomo, całą duszą 


SPRZYSJĘŻENI. 


Romans historyczny. 


Aleksandra Dumasa (ojca). 


TOM I. 
(Ciąg dalszy.) 


— Oj zawadyaku — a gdybyś miał 
nieszezęście dostać sią w ręce Dyrekto- 
ryatu, a został poznany, to przecie wie8z, 
żeby ci z pewnością na podziękowanie 
ucięli głowę. 

— Nie obawiam się wcale poznania. 

— Nie trzeba zabardze sobie dowie- 
rzać. 

_.— A eóż wy myślicie, że ja robię ta- 
kie rzeczy 2 odsłoniętą twarzą?” Wcale 
Rie, mój pułkowniku!... Bez maski mo- 
8&9 być w waszem towarzystwie, ale z 
Obcymi nigdy. Także bym się wybrał 
Wporę! Czyż nie jesteśmy w pełni kar- 
Rawału? Dla czegóż nie miałbym prze- 


 berać się za Abellino, albo za Karola 


dnia g. 8 m. 20; 


łe dnia 24 Lutego (8 


NSOWY. 


Piątek 8 Marca 


Telefonu Redakcyl Nr. 122. 


| Rękopismów nadsyłanych do Redakcyi nie zwraca się. 
dnia g: 11 ma. 8 [Ogłoszenia i pranumerata przyjmuje się w kantorze 
Dziennika Dla Wszystkich od $ r. do 7 w., w Nie- 

dziele i Swięta od 10 r. do 1 po południą. 
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a) 1889 roko. 


Mazowiecka 11. | 


Poniedz. 
Wtorek 
Broda Kryst 
Czwartek 


oddany by? Anstryi, w niej widział oca-|ją niebawem odbiorą; wolał tedy ustą- 


lenie, jeżeli nie dla kraju, to przynaj- 
mniej dla samego siebie — i Austrya 
uratowała go rzeczywiście po klęsce za- 
danej mu przez księcia Aleksandra pod 
Śliwnieą. 

Ale wśród narodu serbskiego, tracą- 
cego coraz bardziej sympatyę ku mo- 
narsze, wprost inne prądy rozpowszech- 
nione były. 

Między narodem szerzyć się zaczęło 
pojęcie, że polityka austryacka prędzej 
czy później wyeksploatuje Serbię, do 
czego jnż usiłowania przedsiębierze pod 
względem ekonomicza0-handlowym. 

Postępowanie sfer wiedeńskich, po- 
pierających usilnie rozwód króla Mila- 
na z królową Natalią, jako przeciw 


niczką polityki „austryackiej, jeszcze | 


bardziej rożegniło : serbów przeciw tej 
narzucającej się protektorce. | 

Zagrożony utratą: zupełną wszelkiej 
życzliwości, król Milan ratował sią jesz- 
cze nadaniem narodowi konstytucyi. 

Reznitatem było osłabienie władzy 
królewskiej—a bynajmniej nie wzmoc- 
nienie królewskiej popularności. 

Walki stronnicze przekonały nieba- 
wem monarchę o jego bezsilności — i 
wreszcie zdecydował się na krok sta- 
nowczy — złożył koronę, jakby przewi- 
dywał, że gdy tego nie uczyni, to mu 


Moora, kiedy panowie: Gobrier, Suyes, 
Roger, Dueos, Moulin i Barras przebie- 
rają się za królów Francji. 

— I zamaskowany... wjechałeś do 
miasta? 

— I domiasta... i do hotelu... i dosali 
jadalnej... 

— Wprawdzie gdy twarz była zasło- 
nieta, pas był odsłonięty —a jak widzi- 
cie nieżle jest przybrany. 

Młody człowiek odchylił płaszcz i po- 
kazał pas, za którym zatknięte były 
eztery pistolety i krótki nóż myśliwski. 

I po tej wesołości, która zdawała się 
być przeważającą w jego charakterze, 
dodał: 


— Musiałem dziko wyglądać, nie- 
prawda?... musieli mnie wziąść za ja- 
kiego ducha. Ale oto są sześćdzie- 
sigt tysięcy franków jego ekscellencyi 
dyrektoryatu. 

I młody człowiek popchnął wzgar- 
dliwie nogą szkatułkę, którą postawił 
na ziemi. 

Jeden z mnichów powstał i podniósł 
takową. 

— Pogardzaj złotem wiele ci się 
tylko podoba? kochany Morganie, po- 
gardzaj nim, jeżeli ci to nie przeszka- 
dza go zbierać, ja jednak znam nuczei- 
wych ludzi, którzy oczekują, na te 


pić zaszczytnie. 

e zaś bezsilność jego była już zu- 
pełna, świadczy o tem skład regencyji, 
ustanowionej przy małołetności syna je- 
go Aleksandra, na którego przeszła ko- 
rona. 

Wszyscy trzej regenci, Risticz, Pro- 
ticz i Belimarkowiez, są to radykaliści, 
którzy wręcz innych dążeń są, niźli król 
Milan. 

Są oni przyjaciołmi wpływów sło- 
wiańskich — i jakkolwiek, według in- 
formącyj dziennikarskich, zamierzają 
trzymać się na stanowisku pośrodko- 
wem względem innych państw, jednak- 
że łatwo spodziewać się można, że prę- 
dzej czy później sympatye ich przechylą 
się wyraźnie na ulubioną stronę. 
„Wobec planów, układanych przez 
Austryę na Serbię, ten zwrot rzeczy w 
pomienionym kraju, ciosem jest dla 
rządu habsburskiego dotkliwym — a je- 
żeli gabinet wiedeński nie wyrzecze się 
swych projektów i w tym duchu agito- 
wać będzie w Serbii, może ztąd powstać 
zatarg, który znowu zaostrzy i kto wie 
czy na końcu miecza nie postawi kwe- 
styl wschodniej. 

To ścieranie się dwóch wpływów w 
Serbii, zawsze się wydawało niebez- 
piecznem dla polityki europejskiej; i je- 


żeli dawniej oczy zwracały się z niepo-' 


ty kopiesz nogami z taką niecierpliwo- 
ścia i obawą, z jaką zbłąkana na 
puszczy karawana, wyczekuje na kro- 
plę wody. 

— Przyjaciele nasi wandejczycy— 
odrzekł Morgan — czy dużo dobrego 
robiąl... czy się biją! Wybrali sobie 
za godło różę a nam kolce pozosta- 
wili. Więc oni nic od Anglii nie do- 
stają?... 

— Jakże nie?..—odezwał się weso- 
ło jeden z mnichów —owszem w Qui- 
beron, dostali kelbami od żołnierzy. 

— Nie mówię o anglikach— odrzekł 
Morgan—lecz o Anglii. 

— Od Anglii nic—ani szeląga. 

— Sądzę jednakże — wtrącił jeden 
z obecnych, który jak się zdawało 
więcej się zastanawiał niż jego towa- 
rzysze—sądzę jednak, że nasi książę- 
ta mogli by także przysłać trochę 
złota, tym co przelewają krew za in- 
teresa monarchiil Czyż się nie oba- 
wiają, żeby Wandea nie zniechęciła 
się któregokolwiek pięknego poranku 
i żeby nie zaniechała poświęceń, za 
które do dziś dnia o ile wiem, nawet 
podziękowania nie otrzymała?... 

— Wandea — kochany przyjacielu, 
odrzekł Morgan, jest ziemią szlachetną 


Żw. 
Jana B. W. 
Franciszki Wd. 
40 Męczenników 
Herakliusza M. 
Grzegorza P. W.' 
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Matyldy Králaowaj|na w IGIBZ 


Ogłoszenia przyjmują się w 
Kantorze Adminstracyi Dziennika 
Dla Wszystkich i w Agencyi Ogło- 
szeń Rajchman & Frendler 

Za wiersz jeden drobnego pi- 
sma lub jego miejsce, pierwszy tes 
k. 8, a następne razy k. 6. Mato 
ogłoszenia za jeden wyraz po 
k. Li pół po 12 


k. 
za wiersz. Nańzralogie po k: RG- 


kojem na Bulgaryę, jakby na miejsce 
założenia miny, mającej wybuchnąć i 
roznieść spustoszenie, to później obawy 
te przeniosły się na Serbię, jakby tutaj 
nagromadził się materyał palny, łatwy 
do spowodowania eksplozyi. 

W obecnem położeniu, Serbia trzy- 
mać będzie uwagę dyplomatów jeszcze 
w większem natężeniu. 


Kronika polityczna. 


Niemcy. Oboje cesarstwo znaj- 
dowali się na obiedzie u ambasadora 
republiki francuzkiej, p. Herbette. O- 
becnymi byli także ks. Fryderyk Hohen- 
zollern, szef sztabu generalnego hr. Wal: 
dersee, sekretarz stanu hr. Bismarck, 
gen. Hahnke i minister dworu królew- 
skiego ron Wedell. 

* Z Kairu donosi „Vossische Zei- 
tung“ interesujące odzywania się no- 
wego komisarza rzeszy niemieckiej w 
Afryce wschodniej, kapitana Wissmae 
na, z których widać, że ten ostatni rów- 
nie jak i sam kanclerz, nie jest bynaj- 
mniej kolonialnym entnzyastą. Przy po- 
żegnaniu uścisnął ks. Bismarck głowę 
p. Wissmana i pocałował ją, zalecając, 
aby jedyną jego przewodnią myślą by- 
ło dobre porozumienie z Anglikami. 
Kapitan Wissman liczy na wygranę, 


ci — bądź spokojny. Zresztą, cóżby to 
była za zasługa, gdyby nie miała do czy- 
nienia z niewdzięcznością? Poświęcenie 
jak tylko napotyka na wdzięczność, 
przestaje być poświęceniem. Będziemy 
do ostatniej kropli krwi wiernymi i po- 
święcającymi się i będziemy błagać Bo- 
ga, aby uczynił niewdzięcznymi t ych, 
dla których się poświęcamy i będziemy. 
mieli — wierzcie mi — piękną kartę w 
historyi wojen naszych. 

Zaledwie Morgan wypowiedział té 
swoje życzenia, dało się słyszeć trzy 
krotne stuknięcie do tych samych drzwi, 
przez które on był przyszedł. 

— Panowie!... odezwał sią mnich, peł- 
niący jak się zdawało obowiązki prze- 
wodniczącego, zarzućcie co tchu kaptury 
i włóżcie maski na twarze, bo niewia- 
domo kto przybywa. 


VIII. 


Na co były ebracane pieniądze 
Dyrektoryatu? 
Każdy pospieszył się zakapturzyć, 
Morgan nałożył maskę. 


— Proszęl... zawołał przewodniczący: 
Drzwi się otworzyły i ukazał sig zne* 


sześćdziesiąt tysięcy franków, jakie|i wspaniałomyślną, więc się nie zniechę- | wn mnich posługujący. 


byłeby mu się tylko udało dopaść A- 
rabów, którzy mają zwyczaj na bagnach 
się ukrywać. Korespondent „,Vossische 
Žeitung“ wątpi czy mu się to powie- 
dzie. Kapitan Wissman nie myśli brać 
więcej nad 80 do 100 europejskich wo- 
jowników; ale będzie miał 26 armat, a 
między temi kilka składanych górskieh, 
zdatnych do przenoszenia na wielblą- 
dach. Cesarz dał mu jeszcze jedno dzia- 
ło rewolwerowe, otrzymane w podarun- 
ku od księcia Walii. Siły kapitana Wiss 

mana miejscowe, składać się mają z na- 
werbowanych Somalisów, mieszkańców 
czarnych pobrzeży. Wracającdo rozmo- 
wy pożegnalnej kapitana Wissmana z 
kanclerzem, korespondent wspomina, że 
ks. Bismarck dał się słyszeć, że grasuje 
między konsulami rzeszy choroba, nad- 
miernej gorliwości, którą nazwał mor- 
bus eonsułarie, u konsula zaś na archi- 
pelagu Samoa doszła do furor consu- 
ame. > 

Francya. Sledziwu w sprawia li- 
gi patryotycznej nkończone i poszło do 
prokuratoryi. Mówią, że Dóroulede, 
Laguerre 1 Richard, jako członkowie 
komitetu kierującego, pozwani zostaną 
z tytułu należenia do nieprawego to- 
warzystwa. 

Serbia. Wiec radykalistów doko- 
nał po burzliwych rozprawach wyboru 
członków swego komitetu centralnego 
i ich zastępców. Uczestniczyło w tem 
zgromadzeniu 800 do tysiąca osób. 
PN O. o a 0. WOÓEÓNEWÓECEŚŚĄ 


Z miasta i kraju. 

* Dr. Edward Orłowski, mianowanym 
został ordynatorem kliniki terapeutyez- 
nej przy szpitalu św. Ducha. 


* Dr. Juljan Ochorowicz w dniu 13-ym 
b. m. przybędzie z Paryża do Warsza- 
wy, zamieszka jak w roku zeszłym w 
hotelu Europejskim i będzie udzielał 
porady chorym według metody swojej. 

* Rządcy domów zatrudnieni są o- 
Łecnie rewizyą ksiąg meldunkowych, 
sprawdzaniem dowodów ligitymacyj- 
pych lokatorów i układaniem nowego 
szczegółowego skorowidzu wszystkich 
mieszkańców. W dziale meldunkowym 
mają zajść podobno wkrótce nowe re- 
formy. 

* Okrag naukowy warszawski wydał 


świeżo następującym osobom patenta: 
nauczycieli z tytułem gimnazyalnych: 


pp. Konstantemu Radeckiemu i Ada- 
mowi Jaczynowskiemu; domowych nau- 
czycieli: języka niemieckiego p. Micha- 
łowi Buchartowskiemu oraz matema- 
tyki i fizyki p. Władysławowi Kwie- 
tniewskiemu i początkowych nauczy- 
cieli pp. Janowi Wierzbowskiemu, Ro- 
muałdowi Godlewskiemu, Wojciechowi 
Polkowskiemu, Wincentemu Sochajowi 
i Ludwikowi Wiszniewskiemu. 


* Afisze o odczytach publicznych na 


rzecz Towarzystwa osad rolnych uka- 
zały się. Zarząd. jak z pewnego czer- 
piemy źródła, w ciągu Wielkiego Postu 
r. b. urządzi dwie serye prolekcyj pu- 
blicznych w sali ratuszowej. W seryi 
I-ej przyjmą udział: dr. pr. Antoni Doni- 
mirski, redaktor „Niwy”i„Słowa”; Mag. 
Aleksander Jawornicki adwokat przy- 
sięgły z Kalisza; dr. med. Władysław 
baron Lesser profesor z Lipska; dr. fil. 
Julian Ochorowicz z Paryża; Kand. pr. 
Edmund Plebiński adwokat przysięgły z 
Warszawy; Kand. pr. Adolf Suligowski 
adwokat przysięgły z Warszawy; dr. 
Władysław Szajnocha profesor z Krako- 
wa. Seryę drugą wypełnią odczyty r. r. 
st. Jana Blocha z Warszawy. Zarząd 
(Królewska 33), o ile wiemy, przyjmu: 
je zamówienia na bilety abonamentowe, 
a niebawem ogłosi porządek odczytów 
oraz treść takowych. 


* Dia biednych. Grono chętnych a- 


= | Mmatorów, grywających dawniej na sce- 


nie teatrzyku Dobroczynności, wystę- 
puje w przyszłym tygodniu z przedsta- 
wieniem teatralnem, złożonem z paru 
jednoaktówek i przeznacza całkowity 
dochód na rzecz kolonij letnich, pod o- 
pieką dra Fritschego. Przedstawieniem, 
które się odbędzie w salonie towarzyst- 
wa wiośiarskiego, kierują pp. Maryan 
Grawalewicz i Antoni Golański. 


*  Niesumienność. Mamy oto do za- 
notowania rzadki fakt nieszlachetnego 
postępowania jednego z jubilerów z o- 
kolicy Nowego Światu, — względem ubo- 
giej pracownicy igły. Rzecz się tak 
miała: Żona p.,*, wybierając się na 
bal we wtorek ostatni, potrzebowała no- 
wej i kosztownej toalety. Ponieważ od 
czasu powzięcia zamiaru do terminu 
zabawy — pozostawało zaledwie trzy do- 
by, żadna przeto z pracowni damskich 
podjąć się wykończenia obstalunku na 
czas nie chciała, za żadne pieniądze. 
Zgodziła sig natomiast uboga pracow- 


niea Rozalia Z. robotę wykończyć na 
czas za rs. 7 (siedm), biorąc na siebie 
koszta dodatków do sukni, jak pod- 
szewkę, guziki, taśmyi t. d. Aby nie 
spóźnić się z robotą Z. pracowała z 
rzędu przez dwa dni i dwie noce, od- 
mawiając sobie spoczynku. Nareszcie 
suknia wykończoną została, jubiler je- 
dnak zamiast przyrzeczonego wynagro- 
dzenia, ofiarował Z. niby w tej samej 
cenie, Skromny pierścionek złoty, tłu- 
macząc się, iż gotówki nie posiada wca- 
le. Nie pomogły ani prośby, ani łzy 
dziewczęcia, że pierścionek jest dla niej 
zbytkiem wielkim w obec niezaspoko- 
jonych potrzeb życia, jubiler jednak 
pozostał niewzruszenym. Pierścionek 
przedstawia wartość realną conajwyżej 
8 rs. Skarżyć do sądu niesumieanego 
człowieka, Z: w obec braku świadków 
nie może. 


* Tylko cztery noce. Buchalter jed. | 


gard, złożona z trzech mężczyzn, jedne- 
go podrostka i dwóch malców. Wezoraj 
oklaskiwano debiutantów zawzięcie. 


* Urząd starszych zgromadzenia pie- 
karzy, odbędzie jutro w magistracie e 
6-ej wieczorem, półroczną sesyę obra- 
chunkową. 


* Zgon. Wczoraj zmarł w wieku lat 
60-ciu kilku śp. Walenty Lasocki —u. 
rzędnik drogi żelaznej warszawsko-wie- 
deńskiej, niegdy przy jej budowie pra- 
cujący—a następnie zawiadowca jednej 
ze stacyj drogi żelaznej warszawsko-te- 
respolskiej, ostatecznie emeryt. 


* Znad Wisły. Rzekę na całej prze- 
strzeni zasypał śnieg przynajmniej na 
1'/ą łokcia Obecnie pomiędzy lądem 
stałym a Wisłą nie ma zgoła żadnej 


różnicy. Po brzegach lód wyrąbywanym . 


bywa na przestrzeni niewielkiej. Za no. 
wym mostem'za Cytadelą, nad spycha- 


nego z miejscowych biur prywatnych |niem Śniegu w Wisłę wywożonego z 
p. A. O. słynący od dłuższego czasu za | miasta, pracuje nieprzerwanie kilkudzie- 
niezrównanego „Fikalskiego”, skrzętnie | sięciu robotaików. Slizgawkę na Wiśle 


notował zabawy tańcujące, w których 
uczestniczył podczas karnawału ubiegłe- 
go. Otóż z notatnika jego dowiaduje- 
my się, iż na 65 dni karnawałowych, 
tylko 4... noce miał zupełnie wolne od 
zabaw, mianowicie 4 piątki w miesiącu 
styczniu. Na pozostałe składało się 19 
zabaw publicznych, 8 wesel, 4 bale pry- 
watne, 16 wieczorków tańcujących, 10 
dni imieninowych z zabawami i wresz- 
cie 4 baliki składkowe w gronie przyja- 
ciół i znajomych obchodzone. Przez cały 
ten czas, p. O. zdołał podniszczyć dobrze 
dwa garnitury frakowe kompletne, nieli- 
cząc mnóstwa drobiazgów tualetowych, 
jak krawatów, rękawiczek, spinek i t. p. 
Przyjemne takie spędzenie karnawału 
kosztowało p. O. okrągłe 280 rubli. Czas 
spoczynkowy oznaczony był stale co- 
dziennie od g. 7-ej do 10-tej z rana, a 
więc niewięcej nad trzy godziny na 
całą dobę. W pracy swojej nie opuścił 
dnia jednego, a każda niedziela była 
dla niego świętem prawdziwem, gdyż 
spał przez dzień cały. Jako pamiątka 
po karnawale pozostały mu ordery 
kotylionowe, butonierki kwiatów zasu- 
szonych, wreszeie kokardki i wstążecz- 
ki w liczbie 140 sztuk. Z chwilą nasta- 
nia postu wielkiege p. O. tancerz zapa- 
miętały zapisał się na... lekcye tańcal... 


* W cyrku p Buscha popisuje się od 
wczoraj nowa trupa gimnastyków Owi- 


w pobliżu ul. Rybaki otaczają zewsząd 
ściany śniegowe na parę łokci wysokie. 
Stan rzeki od kilku dni stoi w misrze 
zwykłej — drogi zaś komunikacyjne z 
z brzegiem przeciwnym od strony Pra- 
gi, Saskiej Kępy, Wilanowa i t. p. o- 
twerzone zostały dla przejazdu .dopiero: 
od wczoraj, przez pierwsze bowiem tczy 
dni w tygodniu bieżącym, kilkudziesię- 
ciu mieszkańców ponadwiśla wspólnie 
z prażanami, było zajętych torowaniem 
drogi, zasypanej wysoko śniegiem. Wał 
praski po nad Wisłą z powodu niewy- 
sypywania go piaskiem, bywa,zwłaszcza 
w porze wieczornej, niebezpiecznym dla 
przechodniów pieszych. Wypadków bo- 
lesnych potłuczeń — wydarza się co- 
dzień mnóstwo. W parku Aleksandrow- 
skim, prócz oczyszczonej alei głównej, 
wszystkie inne boczne niemożebne do 
przejścia. Snieg z Pragi także bywa 
wywożonym nad Wisłę, po za parkiem 
Aleksandrowskim w pobliżu plantu ko- 
lei Nadwiślańskiej. Raptowna odwilż 
byłaby. istotaie klęską dla mieszkań- 
ców wybrzeża Wisły ze stron obydwóch. 
Rybacy są.najpewniejsi, iż mróz obec- 
ny długo nie potrwa i w bieżącym jesz- 
cze miesiącu spodziewać się należy ru: 
szenia lodów. 
* © 


Wsaelski człeku głowę schyl, 
A umartw grzeszne ciało, 


cekać" _ poj. , ada mw amm, o E E O w a EE 


— Wysłaniec generała Grzegorza 
Cadondal, prosi o audyencyę. 

— Czy odpowiedział na trzy hasła? 

— Doskonale. 

— Wprowadź go... 

Brat usłngujący wyszedł, a w parę 
minut wprowadził człowieka z którego 
ubrania łatwo było poznać wieśniaka —a 
z szerokiej głowy i dużych rudych wło- 
sów, bretończyka. 

Zbliżył się on do samego koła obra- 
dujących, bez najmniejszego zmieszania, 
obrzucił warokiem kolejno każdego 
z mnichów, oczekując, aby jedna Z gra- 
nitowych postaci przerwała milczenie. 

- Prezydujący pierwszy się odezwał. 
— Od kogo przybywasz: zapytał... 
— Ten co mnie przysyła, kazał mi 

odpowiedzieć, że przychodzę ze strony 

Jebu. | 

— Czy masz jaką przesyłkę ustną al- 
bo pismienną? 

— Mam odpowiadać na pytania, ja- 
kie mi przez was będą robione i zamie- 
nić kawałek papieru na pieniądze. 

— Dobrze, zacznijmy od pytania: 
Gdzie są nasi bracia W andejczycy? 

= Złożyli broń i czekają jednego tyl- 
ko słowa, aby ją pochwycić na nowo. 

" — A dla czego broń złożyli? 

_— Dostali rozkaz od Jego królew- 

skiej Mości Ludwika XVIII. 


—-- Mówiono coś o proklamącyij, na- 
pisanej własnoręcznie przez króla. 

— Oto kopia. 

Chłop podał papier temu co go wy- 
pytywał. 

Ten go rozłożył i zaczął czytać. 

„Wojna, może uczynić panowanie 
groźnem i obrzydłem. 

„„Monarchowie, którzy powracają na 
tron, przy krwawej takiej pomocy nie 
mogą być nigdy kochani, trzeba więc 
porzucić boje i zaufać wpływom opinii, 
w której same tylko znajduje się ocale: 
lenie. 

„Wyrazy Bógi król, staną się wkrót- 
ce szyderstwem we Francyi, trzeba sku- 
pić w jedno ognisko rozrzuconych stron- 
ników rojalizmu; Wandeę wojującą po- 
pozostawić jej nieszczęsnemu losowi i 


pójść drogą bardziej pokojową, bardziej 


wspólną. 
„Rojaliści zachodni zrobili jaż swoje. 


Potrzeba się oprzeć teraz na paryzkich, 


1 spojrzał znów na proklamacyę i za- 
czął czytać z niej znowu: 

„Zydzi ukrzyżowali swojego króla i 
ad tego czasu tułają się po całym świe- 
cie. 

„Francuzi zgilotynowali władcę swo- 
jego i zostaną rozproszeni po całej ziemi. 

„Dan z Blankenburga dnia 23 sier- 
pnia 1793 r. w dzień naszego imienia, 
a w panowania rok szósty. 


Ladwik.” 


Młodzi ludzie patrzeli na siebie. 

— (QQaos vult perdere Jupiter de- 
mentat — przemówił Morgan. 

— Tak...—rzekł prezydujący — ale 
jeżeli ci, których Jupiter chce zgubić, 
przedstawiają pewną zasadę, to po- 
trzeba ich podtrzymywać, nie tylko 
przeciwko Jupiterowi ale i przeciwko 
nim samym. Ajax w pośród błyska- 
wic i piorunów, czepił się skały i po- 
kazując niebu zaciśnięte pięście wo- 


którzy wszystko przygotowali do Jka: „Ja Się pomimo to wszystko oca- 
| 


stauracyi przyszłej,” 

Prezydent podniósł głowę i szukał o- 
czami Morgana. 

— A co bracie — rzekł, spodziewam 
się, iż twoje przed chwilą wyrażone ży- 
czenie, sprawdzi się niebawem. Rojali- 
ści z Wandei i Południowi, będą mieli 
całą zasługę poświęcenia się swejego. 


Następnie zwracając się w stronę 
wysłańca Cadoudala, zapytał: 

— A co na tę proklamacyę, odpo- 
wiedział ten, co ją tu przysyła?... 
Prawie to samo co pan odpo- 
wiedziałeś. Kazał mi przyjść zoba- 
czyć i poinformować się, czy jesteście 


A 


zdecydowani trzymać się dalej pomimo 
wszystkiego, pomimo króla nawet?... 

— Naturalnie—rzek? Morgan. 

— Jesteśmy zdecydowani—odpowie- 
dział prezydujący. 

— W takim rasie — rzekł chłop — 
wszystko dobrze. Oto nazwiska no- 
wych przewódzców prawdziwe—i ich 
nazwisza przybrane; generał zaleca, 
abyście w korespondencyach używali 
tylko przybranych, on tak samo czy- 
ni ile razy mówi o was. 

, — Masz listę?... — zapytał prezydu- 
JĄCJ: 

— Nie — mógłbym był zostać za- 
trzymanym i listę by mi odebrano. 
Piszcie, to ja wam podyktuję. 


Prezydujący wziął pióro, a chło po: 


dyktował. 


„Grzegorz Cadoudal— Jehu, albo T6-- 
te ronde; Józef Cadoudal— Judasz Ma-* 


chabejczyk; Saint - Hilaire — Dawid; 
Burbon Malabry --Brave-la-mort; Poul- 
piquez—Royal Carnage; Bonfils—Bri- 
se-barrióro; Damp Lerne — Piquever8; 
Duchayle—la Courrone; Duparc — le 


Terrible; la Roche — Mithridate; Pui- 


saye—Jean Blond.” 


— Oto następcy: Charettów, Stof- 


fletów, Cathelinean, Bonchamp, Elbće, 
de la Rochejaquellinów i Lescurów— 
odezwał się głos jakiś. 


lżes, pogrążon w uciech wir, 

Nahalał się niemało; 

iW niepamięć puść zapustny czas, 

Fikalskich dzielne czyny, — 

Popiołem kornie osyp skroń 

A żałuj za swe winy. 

Bo oto nadszedł smutny czas 

Utrapień a żałości: 

Kto łykał pączki—śledzia je, 

„Kto hulał — dzisiaj pości!,.. 

Żeś, by dowoli bawić się 

Poeżyezał słodko wszędzie, 

Dzisiaj cię za to, niby czart, 

Komornik dusić będzie! 

Dawałeś bale (spory koszt: 

Dziś goście wiele jedzą!); 

A córki twoje, mimo to, 

Jak przedtem w domu siedzą! 

Wigo przeklnij w.pień zapustny czas, 

A żydkom płać prooenta, 

Byś, gdy Wielkanoc przyjdzie już — 

Pożyczyć mógł na święta! 

Zimna dziś rano o 7-ej stopni 13, wczo- 
"raj w ' południe mimna stopni D. 

Siła złego. Wczoraj w pobliżu rogatek 
marymońckich, Janowi Kolasińskiemu wło- 
ścianinowi z Burakowa, skradziono z wozu 
worek z garderohbą. 

Poszkodowany puścił sig w pogoń za 
uciekającym złodziejem, leca poślizgnąwszy 
się upadł tak nieszczęśliwie, iż złamał no- 
gg — a lotr z łupem umknął bezkarnie, 


Najechanie. Powożący sankami nr. 129 
wczoraj rano na placu Trzech krzyży, na- 
jechał na Józefę Szarafinową, liczącą 46 
lat wieku, 

Pokaleczoną 
Dzieciątka Jeaus. 


Otrucie. Do Waleryi Krajewskiej, za- 
mieszkałej przy ulicy Królewskiej pod nr. 
27, przybyła wczeraj rano Franciszka Chi- 
lióska z ulicy Złotej a pod nr. 24, i pła- 
cząc oświadczyła, że ma zamiar pozbawić 
się Życia. 

K.i przyjęła to jako: żart, lecz Ch. wydo- 
bywszy z kieszeni flaszeczkę, przyłoży» 
ła do ust iwypiła sporą dozę jakiegoś 
płynu. 

Zanim pośpieszono nieszczęśliwej a po- 
mocą, Ch. padła na podłogę wijąc się w 
boleściach, a sprowadzony niebawem lekarz 
stwierdził otrucie. 

Po udzieleniu środków przeciwdziała- 
jących, Ch. przywrócono do przytomności 
1 edwieziono do szpitala Dzieciątka Je- 

BUG, 


odwieziono do szpitala 


Zaczadzenie. Wczoraj rano jeden z 
mieszkańców domu nr, 10 z ulicy Furmań- 
skiej, wychodząc na miasto zastał drzwi 
bramy zamknięte. 

Chcąc obndzić stróża, udał się do jego 
mieszkania i zastał oboje małżonków Jana i 
Maryannę Puszczów, leżących bezprzytom- 
nie, 

Po mieszkaniu rozchodził się silny czad; 
widocznem było, że stróż z żoną zago- 
rzoli, 

Zaczadzonych wyniesiono zaraz na dzie- 
dziniec, gdzie przywrócono ich wkrótce 
do przytomności. 


Zuchwały napad. Wczoraj po południu 
na ulicy Przejazd, przechodzącego Alek- 
sandra Nawrockiego, jakiś człowiek bez 
żadnego powodu uderzył kawałem lodu 
tak silnie w twarz, iż wybił mu dwa zęby 
i zbiegł, 


Samobójstwo. Dr. Ignacy Chraszczew- 
ski, ordynat kliniki hirargicznej w szpi- 
talu Dzieciątka Jezus, wystrzałem z rewol- 
weru pozbawił się życia wczoraj, w ma- 
jątku redziców Denby Wielkie pod War- 
szawą. Dr. Ch... ukończył wydział lekar- 
ski w uniwersytecie Warszawskim praed 
dwoma laty. Zdaje się że samobójstwo spo- 
wodowanem zostało nagłym rozstrojem umy- 
słowym. 

Wypadek z ogniem. Wczoraj o godzinie 
l-ej po południu przy ulicy Dzikiej pod 
nr. 46, w jednem z mieszkań 8-go piętra 
zapaliła się garderoba wisząca w pobliżu 
pieca a następnie podłoga. Oddziały stra- 
ży zawiadomione o wypadku telefonem z 
cyrkułu Bielańskiego, wyruszyły na ratu- 
nek, lecz z drogi zostały cofnięte, ponieważ 
ogień zdołali ugasić mieszkańcy, 


Kontrabanda. Nocy wczorajszej na ro- 
gatce Petersburskiej, strażnik policyjny 
Sawalis zatrzymał wóz frachtowy, na któ- 
rym siedziało kilku żydów, podejrzewając 
ich o przewożenie kontrabandy. Podejrze- 
nie okazało się ałusznem. Przy żydkach 
odstawionych z wozem do cyrkułu, znale- 
ziono 885 sztuczek koronek a na wozie 
duże satnki materyi jedwabnej. 

Przemytników Ruchnę Kelmanowskiego, 
Ryikę Chanę Kurcmanowę i Taubę Lich- 
tensztajnowę odesłano do ares:tu policyj- 
nego, towar przemycany wraz z końmi i 
wozem na komorę celną. 

Kradzieże. Marcinowi Kulikowskiemu, 
lekarzowi wojskowemu zamieszkałemu na 
Nowomiejskiej pod Nr. 25, skradziono go- 
towizną kwotę rs. 100. 
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— Z mieszkania Ottona Flecka, właści- | sława, kościołek drewniany na cmenia- 


ciela zakładu litograficznego na Krakow- 
gkiem Przedmieściu, skradziono bransoletę 
złotą z sześciu brylantami, wartości rubli 
100. 


Oburzające. Onegdaj, przed wyprowa- 
dzeniom zwłok á. p. J. M. z kościoła Po- 
karmeliokiego na Lesznie, rodzina zażąda - 
ła otwarcia trumny, aby raz jesacze po- 
żegnać się ze zmarłą, Posłagacz kościelny, 
pijany tak, że ledwie był w stanie utrzy- 
mać się na nogach, wchodzi dla zdjęcia 
wieka ma stopnie katafalka, przewraca 
świece i zaczyna przeklinać głośno i nie- 
boszczkę i obecnych członków jej rodziny, 
kończąc cały potok słów plugawych apo- 
strofą: „„Głupcy — czy oni myślą, że ożyła 
czy co?...'* Naturalne, że na tak oburzają- 
ce znalezienie się posłagacza kościelnego, 
zwrócono sig zaraz ze skargą də probosz- 
cza ks. Majewskiego, ale ten stanął w o- 
bronie zakrystyana, dowodząc, że nigdy 
się nie upija i nie mógł się zachować w 
ten sposób. Interesowani nie wakórawszy 
nic na tej drodze, wystąpili ze skargą do 
konsystorza, 


rzu grzebalnym po za miastem pəl wa- 
zwaniem Ś-go Ducha, zbór ewangelicko 
augsburski, nowozbudowana w roku 
zeszłym bóżnica żydowska, szpital Św. 
Józefa a przy nim dom Szarytwk czyli 
siostr miłosierdzia. przed paru laty zbu- 
owany; więzienie karne, murem oto- 
czone do 300 osób pomieścić mogące, z 
dawnej fabryki sukna przerobione; no- 
wa dystylarnia wódek, magazyn woj- 
gkowy, koszary, fabryka maszyn, oraz 
browar po za miastem wraz z pałacy- 
kiem, w stylu gotyekim zbudowsny 
pięknym ogrodem otoczony. W bro- 
warze tym wyrabiane są piwa awyczaj- 
ne, bawarskie, jałowcowe i porter, w o- 
grodzie po nad drogą ładna kapliczka, 
także w stylu gotyckim zbudowana. 

Z zakładów dobroczynnych, oprócz 
wspomnionego już szpitala, posiada Sie- 
radz dom przytułku dla stareów ikalek, 
i ochronkę dla dzieci. 

Z zakładów naukowych: szkołę ele- 
mentarną męzką 170 uczniów liczącą, z 
dwoma nauczycielami i takąż sukołą 
żeńską z dwoma nauczycielkami, 180-ci 


* Sieradz pow. Sieradzki gub. Kali- | uczennic mającą. Oprócz tego jest szko- 
ska. (List „Dziennika Dla Wszystkich”.) |ła męzka licząca 45-cin uczniów, takaż 


Sieradz, położony jest na obszernej 
równinie modrą wstęgą spławnej rzeki 
Warty przepasanej. Równinę tę z je- 
dnej strony tworzą pola—z drugiej pa- 
stwiska i łąki, po za któremi ciągną się 
dokoła gęste i rozległe lasy. 

Ludność Sieradza dochodzi do 8,000 
dusz, wliczając stałych jako też niesta- 
łych mieszk.; połowa w tem żydów. Cen- 
trum miasta stanowi rynek zabrukowa- 
ny i zabudowany kamienicami piętrowe- 
mi różnych stylów, pomiędzy któremi 


znajdują się także długością w dziedzi- | winny. 
niec wchodzące a narożnikami dorynku 'jeszeze po dawnemu, lecz zdaje Się, 


żeńska z 50-cioma uczennicami — obie 
prywatne. Do szkoły żeńskiej cztero- 
klasowej nezęszczają przeważnie ży- 
dówki i kilka panienek mieszczan za- 
możniejszych, córki urzędników i oby- 
wateli wiejskich zostały poodbierane. 
Pożądaną jest zatem szkoła czterokla- 
sowa taka, któraby przeważnie dla 
ehrześcianek otwartą została, gdyż pa- 
nienki pochodzenia żydowskiego, rze- 
czywiście demoralizują nasze. otwiera- 
jąc im oczy na to o czem:wiedzieć niepo- 
Żydowskie szkółki: istnieją ja 
że 


obrócone, dawne siedziby drewniace.|i co do nich zmiana nastąpi. 


Przed kilku laty zwiedziłem jeden taki 


Jatek rzeźniczych w mieście Sieradzu 


dom i znalazłem w nim drzwi parterowe i ijest 20. Rzezalnia jedna. Rzezią by- 


okiennice żelazne: futryny u tychże drzwi , dia przeważnie zajmują się żydzi. 


i okien marmuro we, ciemno mozżajkowe, 
w kolor orzechowy wpadające, dobrze 


Z 
katolickich rzeźników piektórzy tylko 
sprzedają mięso cielęce, gdyż wyłącznie 


wygładzone, snycerską robotą na kapi- | biją same wieprze. Magazynów wędlin 


telach ozdobione, lecz wszystko to pra- 
wie, teraźniejszy właściciel tego domu 
starozakonny K. zniszczył, przy prze- 
róbkach budowli na różne zakłady han- 
dlowe, sklepy i kramy. 

Do znakomitszych budowli miasta za- 
liczają się: kościół parafialny pod wez- 
waniem Wszystkich Świętych, Podomi- 
nikański, pod wezwaniem 


porządnie prowadzonych jest dwa, je- 
den katolika, drugi niemca. Handli kə- 
lonialnych z dystrybueyami  połączo- 
nych jest 2 a kramików 4, jeden zpie:- 
wszych 2 ch jest zarazem handlem deii- 
katesów i napojów, oraz bufetem i :a- 
dłodajnią. Ogółem handli i kramów 
katolickich, żydowskich i niemieck.-h 


Ś-go Stani- | jest 138. 
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lądował wczoraj w Frejus, a za trzy dni | wionemi znakami donosi nam o wszyst- 


Bretończyk odwrócił się w tą stro- 
nę. . 

— Jeżeli się dadzą zabić, tak jak 
ich poprzednicy, to czegóż byście od 
nich cheieli?... 

— Wcale dobrze odpowiedziano— 
zauważył Morgan i dodał — no więc 
cóż w takim razie?... 

. — W takim razie, skoro tylko ge- 
nerał nasz będzie miał odpowiedź wa- 
'Bzę, weźmie się zaraz;do broni. 


— A jeżeliby odpowiedź nasza by- 
ła odmowną?...— zapytał ktoś z boku. 

— Tem gorzej dla was — odrzekł 
chłop—w każdym razie powstanie na- 
"znaczone było na*20 października. 

— A więc—odezwał się prezydują- 
cy— genera? z naszej łaski będzie miał 
czem zapłacić pierwszy miesiąc żołdu. 
Gdzie masz pokwitowanie?... 

— Oto, ono—rzekł chłop, wyciąga- 
jąc z kieszeni papier, na którym na- 
pisane były te słowa: 

„ „Kwitujemy naszych braci z Południa 

1 Wschodu i zapewniamy ich, że użytą 

została na dobrą sprawę suma... 
„Cadoudal. 

„Generał główno -dowodzący armią 
rojalistów Bretońskich.“‘ 

4 ema jak widzimy wpisaną nie 
JIA. 


jacy 


— Umiesz pisać?., zapytał prezydu- 
— Umiem tyle, aby dopisać parę bra- 
kujących wyrazów. 

— No to pisz: „Sto tysięcy franków". 

Bretończyk napisał, i podał papier 
prezydującemu. 

— Oddałem powiedział pokwitowa- 
nie, a gdzie pieniądze? 

— Schyl się i podnieś worek leżący 
na ziemi. Zawiera on sześćdziesiąt ty- 
sięcy franków. 

— Mentbord, gdzie są potrzebne jesz- 
eze czterdzieści tysięcy franków? 

Zapytany mnich poszedł, otworzył 
szafę i wyjął pieniądze. 

— Oto cała suma, rzekł mnich prezy - 
dujący i dodał: a teraz mój przyjacielu 
posil się i prześpij, pojedziesz dopiero 
jutro. 

— Nie — bo mnie: czekają, odrzekł 
wandejczyk—i przejem i prześpię się na 
koniu. Zegnam panów, niech was niebo 
strzóże i osłania. 

I skierował się do drzwi, któremi 
przyszedł. 

— Zaczekaj odezwał się Morgan. 

Emisaryusz się zatrzymał. 

Nowina za nowinę, rzekł Morgan, po: 
wiedz generałowi Cadoudal, że generał 
Bonaparte opuścił armię egipską i wy- 


będzie w Paryżu. 

— Moja nowina nie gorsza chyba od 
waszej, cóż wy na tor... 

— Niepodobnal krzyknęli jednogło- 
śnie mnisi... 


kiem co się dziać będzie. 

— Przyjmujemy wniosek, odpowie- 
dziano chórem. 

— W takim razie—ciągnął prezydu- 


jący, napiszmy nasze trzynaście nazwisk 


— To fakt panowie, powiedział mi o! każdy swoje na kawałkn papieru, włóż- 


tem przyjaciel nasz... księżulek, który 
go widział na własne oczy, gdy na go- 
dzinę przedemną... zmieniał konie na 
poczcie w Lyonie. 

— Po co on przybył do Francyi?... 
zapytało kilku mnichów. 

— Dowiemy się tego łada dzień, za- 
ręczam wam za to — rzekł Morgan, pra- 
wdopodobnie nie pokazuje się w Pa- 
ryżn. ażeby zachować incognito. 

— Nie trać ani chwili i zawiadom o 


tem naszych braci z Zachodu — ode- | 
zwał się prezydujący do Wandejczyka. 


Przed chwilą chciałem cię zatrzymać, 
a teraz ci mówię: „Spiesz się!'' 

Chłop skłonił się i wyszedł, prezydu- 
jący zaczekał, aż się drzwi za nim zam- 
knęły. 

— Panowiel—zawołał—nowiBa którą 
nam brat Morgan zakomunikował, jest 
padzwyczajnie ważną .1 dla tego propo- 
nowałbym wyjątkowe środki ostrożności. 

— Jakie? — zapytali obecni. | 

— Niechaj jeden z nas, Icsem wybra- 
ny, uda się do Paryża i niechaj umó- 


my.kartki w kapelusz — a kto wylozo- 
wanym zostanie, ten pojedzie i to na- 
tychmiast. | 

Młodzi ludzie zbliżyli sig do, stoiu, 
wypisali nazwiska swoje na maleśkich 
karteczkach, pozwijali je i włożyli w 
kapelusz. | 

Wezwano najmłodszego aby ciągną! 
najpierwszy. 

Wyciągnął karteczkę i podał ją pre- 
zydentowi, który rozwinął i przeczytał: 

— Morgan. 

— Proszę o instrakcye! —odezwał się 
młody człowiek. 

— Pamiętaj — odrzekł prezy dujący 
uroczyście, że sią nazywasz baron de 
Saint-Honorć, że twój ojsiec został gi- 
lotynowany na placu Rewolucyjnym — a 
twój brat zabity w armii Kondeusza! 
Noblesse oblige! Oto instrukcye twoje. 

— A co do reszty?...—zapytał mło- 
dzieniec. 

— (o do reszty, zdajemy się ua 
twoję prawomyślność i na twoję pra- 
wość. 


_ Rzemieślników i rękodzielników w 

Sieradzu jest znaczna liczba, ale źaden 
nie może poszczycić się dobrą robotą, po- 
mimo że dobrze za nią płacić sobie każą. 
Zegarmistrzów jest 4 ch, jeden niemiec 
trzej żydzi. Cukierni katolickich 2, ho- 
teli 2, przy tych ostatnich są także bu- 
fety i jadłodajnie. Zajazd przy szynku, 
który utrzymuje niemiec. 

Co do urzędów, Sieradz mieści w 
swych murach, magistrat, biuro powia- 
tu z naczelnikiem tegoż, inżyniera-bu- 
downiczego, naczelnika wojskowego z 
miejscową komenda, naczelnika straży 
ziemskiej, niższą Żandarmeryę, maga- 
zyniera wojskowego, komisarza woj- 
skowego, komisarza skarbowego, kasę 
powiatu, urząd pocztowo-telegraficzny, 
poczthalteryę, urząd akcyzy, sędziego 
śledczego, dwóch obrońców i... kilku po- 
kątnych doradców. 


Sieradz ma także: salę teatralną. 
gkład win, skład nasion, skład aptecz- 
ny w ręku żydów, dwie apteki, trzech 
lekarzy, jednego powiatowego a dwóch 
wolnopraktykujących, jednego lekarza 
weterynaryjnego, oraz kilku felczerów 
utrzymujących także razury. Księgarnie 
dwie, jednę w ręku żyda, draga katoli- 
ka, litografia jedna, w ręku żyda. Mły- 
nów i wiatraków — poza miastem, Sie- 
radz mą 17; wodnych młynów w okoli- 
cy 2. Pożądany jest jeszcze młyn paro- 
wy i tartak, który mógłby dobrze pro- 
sperować.— Sieradz wogóle powinienby 
zwrócić na siebie uwagę tych, co myślą 
o otwieraniu nowych zakładów fabrycz- 
nych i przemysłowych — bo trudno chy- 
ba o odpowiedniejszą miejscowość. W ar- 
ta pod miastem zapewnia wody dosta- 
tek. Fabryka więc szali t. zw. turec- 
kich, kortów, chustek i t. p. wyrobów, 
mogłaby tu dobrze prosperować, zwła- 
szeza, że Sieradz znajduje się przy dro- 
gach bitych do Łodzi i Kalisza prowadzą - 
cych.—Piekarzy w Sieradzu jest kilku- 
naste, z których katolików 4-ch, nie- 
miec l-en, reszta żydzi. — Mydlarnia 
prowadzona przez niemca, dobrze pro- 
sperująca 1-a. 


Wśród mieszkańców miasta katolików, 
wyróżniają się dwa typy: pierwszy ma 
cerę oliwkową, włosy ciemno-blond, 
czoła wysokie, nosy długie, twarze po- 
długowate, oczy wypukłe, dobrze roz- 
warte, wzrost dobry, nieco pochyły; ci 
nosili zawsze długie drobno po bokach 
fałdowane różnokolorowe sukienne ka- 


— Kiedy tak moi przyjaciele, to 
pozwólcie mi się pożegnać w tej chwi- 
li, bo chciałbym znaleźć się na dro- 
dze do Paryża jeszcze przededniem, 
a mam konieczną przed odjazdem wi- 


tę. 

— Jedź— odezwał się prezydujący, 
obejmując go w ramiona—ściskam cię 
w imieniu wszystkich naszych. Inne- 
mu powiedziałbym: „Bądź mężnym, 
przenikliwym i. czynnym!” tobie mó- 
wię tylko: „Bądź ostroźnym.” 

Młody człowiek, żegnany przez bra- 
ci, do jednych się uśmiechnął, dru- 
gich uścisnął za rękę, owinął się płasz- 
czem, nasunął kapelusz na oczy i wy- 
szedł. 


IX. 
Romeo i Julija. 


W przewidywaniu prędkiego odjaz- 
du, koń Morgana, należycie oozysz- 
czony i nakarmiony, Stał na nowo o- 
siodłany i gotowy. 

Zaledwie skoczył nań młody czło- 
wiek, brama cichutko się otwarła, a 
koń puścił się z taką szybkością, Że 
widocznie zapomniał już zupełnie o 
dalekiej drodze, jaką przebył? niedaw- 
DO... f 
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poty, które obecnie na palta młodsze | gate z czarnym barankiem—a niektórzy | gatce na ul. Warszawskiej, obok mosta 
z siwym, okrągłe, dosyć wysokie, z ty-|i domku szwajcarskiego, czyli tak zwa- 


ich pokolenie zamieniło. 

Kobiety stroiły się w sukienki z różno- 
kolorowych materyj i niskie czepki, wło- 
sy na głowie nosiły plecione w warko- 
cze na czubku tejże około grzebienia 0- 
kręcone i szpilkami przypinane. Panieu- 
ki ubierały się i czesały tak samo, lecz 
chodziły z gołemi głowami, co i teraz w 
dnie powszednie ma miejsce,pozatem wo- 
góle stroją się po modnema, starają się 
naśladować damy wyższego tonu. 

Drugi typ jest wzrostu średniego, bar- 
czysty, włosów na głowie ciemnych, lab 
rudawych, czoła niskiego, nosa płaskie- 
go lub zadartego, twarzy okrągłej, oczu 
mniej rozwartych, okrągłych, cery o- 
liwkowo-bladej — lub żółtawej, wejrze- 
nia ponurego, warg grubych, wypuk- 
łych, Ci ostatni tak są. między sobą spo- 
krewnieni, że sądowi trudno wybrać z 
nich świadka w danym razie. Mężczy- 
Źni bardziej gnuśni niż kobiety. Zabo- 
bonni straszliwie. Chodują bydło, trzo- 
dę i gęsi, innego drobiu wcale, lub bar: 
dzo mało, pierwsi przeciwnie. Najwięcej 
mieszka ich po przedmieściach, z Któ- 
rych jedno nazwali Holendrami, a dra- 
gie Porzeczem. 

Sieradz ma również stowarzyszenie 
wioślarskie i zbudowaną dla siebie przy- 
stań. Jest w Sieradzu i straż ogniowa 
ochotnicza, leez ta nie odpowiada wa- 
runkom swego przeznaczenia, gdyż za- 
miast ratunku, często większych spusto- 
szeń niż sam ogień staje się przyczyną. 
Tłomaczą to niektórzy tem, że w skład 
straży wchodzą prawie sami rzemieślni- 
cy i rękodzielnicy, każdy zatem rad to- 
porem niszczy to doczego jako majster 
przy oabudowaniu może być użyty. 

Szynków w Sieradzu jest około 30-n, 
to też pijaństwo kwitnie, rzemieślnik i 
włościanin, zwłaszcza w dnie targowe, 
poty piją, dopóki wszystkich pieniędzy 
jakie mają, nie przepiją. 

Wieśniacy w tej okolicy w ogóle są 
wzrostu dobrego, cery białej i rumianej, 
włosów na głowie czarnych, lub ciem- 
no-blond, oczu dobrze rozwartych, du- 
żych, ruchliwych i wesołych; do pracy 
ochotni i zwinni. Stroją się w kapoty 
medre i w takież kaftany własnego wy- 
robu w dnie robocze — a w dnie świą- 
teczne w kapoty sukienne ciemnograna- 
towe i kamizele takiegoż koloru. U! 
klap mają czerwone wyłogi — a u koł- | 
nierzy obszycia sznurkowe czorwone w 
różne zakręty idące. Czapki noszą ro- 


Po za bramą klasztorną, Morgan 
namyślał się chwilę, czy jechać na le- 
wo czy skręcić na prawo, jechał ja- 
kié czas drogą prowadzącą z Bourg 


łu niebieskiemi jedwabnemi wstążkami 
w kokardy wiązanemi —przyozdobione. 
Latem starzy i młodzi noszą kapelusze 
głomiane, które sami sobie robią i czer- 
wona wstążką na cal szeroką opaBują. 
Kobiety starsze wiekiem, noszą t.z. to- 
łubki sukienne ciemno-granatowe, si- 
wym barankiem podszyte; młodsze i 
dziewoje, kaftany sukienne z peleryn- 
kami, drobnymi guziczkami przyozdo- 


Kobiety zamężne, noszą na głowach 
czepce i chustki koloru czerwonego, 
dziewczęta zaś tylko same chustki, koń-: 
ce których spuszczają ra plecy. Porąj 
zimową używają grubszych chustek, la- 
tem zaś lekkich batystowych oraz jed- 
wabnych. Noszą także wełniaki w pa- 
sy różnokolorowe ze stanikami bez rę- 
kawów. W porze letniej, mężatki no- 
szą same tylko czepce tiulowe hafto- 
wane. Czepce te są duże, sadełkowa.- 
to na kark zwieszane. Noszą i gorse- 
ty na tak zwane półkoszulce muślino- 
we przywdziewane, lub też spódniczki 
lekkie wraz ze stanikami. Mężczyzni 
noszą buty z długiemi cholewami w 
które spodnie wpuszczają, kobiety zaś 
noszą białe pończochy i trzewiki z dłu- 
giemi cholewkami na korkach, dość 
wysokich, eo się zowie u nich ,,po mo- 
dzie.“ Płeć Kobiet jest biała jak krew 
z mlekiem i rumiana. Białe, gęste i 
drobne zęby kobiet stanowią ich praw- 
dziwą ozdobę, to też rade je pokazują. 
Lud w ogóle rezolutny, bardzo wesoły. 

Mężczyźni starsi lubią pogawędki w 
karczmie przy kieliszku, parobcy zaś, 
dziewki i młode mężatki, tańce po 
skrzypcach i tamburynie. 

Na weselach bawią się również echo- 
czo. Młodą pannę ubierają w tak zwa- 
ne czółko, w kształcie małej korony 
na głowie, od którego wstążki rzęsisto 
spływają jej na ramiona — a niektóre 
przypinają długie welony mówiąc „Dyć 
to teraz tak po modzie dla młoduchy.' 

Plemię to czysto mazurskie. 

Gdyby tak w Sieradzu jako też i o- 
kolicy lud był bardziej moralny, by- 
łoby tu nieźle wcale. 

Wracając jeszcze do Sieradza, do- 
dam, że ma on ichodniki asfaltowe kasz- 
tanami iakacyami poobsadzane, ma o- 
gród spacerowy zwany „dzikim*, dwie 
aleje przy ulicy Kaliskiej, trzy skwe- 
ry: dwa w mieście — a trzeci przy ro- 


pana nie boję, paa wiesz dobrze o 
tem, ale jak mawiał ksiądz proboszcz 
za czasów, kiedy Pan Bóg był jesz- 
cze nad Francyą, ostrożność jest mat- 


do Siellon, skręcił po raz drugi na pra- |ką bezpieczeństwa. 


wo na łąki, zagłębił się w lasek spot- 
kany na drodze, potem ukazał się nie- 
bawem znowu po drugiej stronie la- 
sku, wydostał się na gościniec—jecha1f 
z dobre pół mili i przystanął dopiero 
przy grupie domów, które dziś nazy- 
wają: „Domy Wielkich.” 

Przy jednym z domów widniał bu- 
kiet z ostrokrzewiu, oznaczający, że 
podróżnicy piesi mogą się tu posilić, 
ugasić pragnienie i wypocząć. 

Morgan tak samo, jak to uczynił 
przy furcie klasztornej, zatrzymał się 
tutaj, wyjął pistolet i tak nim jak 
młotkiem we drzwi uderzył, tylko, że 
ludziska, zamieszkujący oberźę, na 
stukanie podróżnego nia odpowiedzieli 
tak zaraz jak w klasztorze. 

Ale nakoniec, dały się słyszeć kro- 
ki, drzwi zaskrzypiały, a człowieczy- 
na, który je otworzył, ujrzawszy jeźdź- 
ca z pistoletem w ręku, chciał zam- 
knąć co tchu z powrotem. 

— To ja Patout—odezwał się jeż- 
dziec—nie obawiasz się mnie przecie? 

— Ąch! prawda! rzeczywiście, że to 
pan, panie Karolu. O! ja się wcale 


— Masz racyę Patont — odpowie- 
dział młody człowiek, zsiadając z ko- 
nia i wsuwając srebrny pieniądz w rękę 
człowieczyny —bądź jednakże spokojny 
mój chłopcze, Pan Bóg powróci, więc 
powróci także i proboszcz. 

— Ejl=zawołał Patout—sądząc z 
tego, co Bię teraz dzieje, to człowiek 
przypuszcza doprawdy, że tam nie ma 
nikogo w górze. Czy to długo jesz- 
cze potrwa, panie Karolu’... 

— Przyrzekam ci Patout robić, co 
tylko będzie można, żeby cierpliwości 
twej nie wystawiać na próbę, bo sło- 
wo honoru daję, mnie równie pilno 
jak tobie. Ale... ale... muszę cię pro- 
8ić, żebyś się nie kładł spać wcale. 

— [ to pan wiesz także dobrze, że 
gdy przybędziesz, nie mam się kłaść 
zwyczaju. Co do konia... Ale cóż to, 
czy pan je co dzień zmieniasz czy co? 
Przedo:tatnią razą miałeś bułanego, 
ostatnią szpakowatego... a dzisiaj kare- 
go znowu. 

— Jestem bardzo wymagający pod 
tym względem. Nie potrzebujesz mu 
nie dawać, tylko go rozsiodłaj. Masz 


bione. 


nej ,,przystani wioślarskiej“, na której 
w ezasie puszczania tradycyjnych wian- 
ków, przygrywa miejscowa muzyka Šin- 
gerów, lub straży ogniowej. 

Skwer w roku zeszłym tu założony, 
uważają niektórzy za zupełnie niepo- 
trzebny, gdyż wybrano na niego poło- 
żenie bardzo nizkie, przy roztopach wio- 
sennych krą lodu zaściełane, zatem nie- 
zdrowe—a jako przy samej rzece, nie- 


bezpieczne. F. Radlica, 
Z różnych stron. 


X Z przeszłości Aszynowa. Na pod- 
stawie szczegółów podanych przez naczel- 
nika miasta Carycyna, „Nowosti” piszą © 
przeszłości Aszynowa co następuje: Aszy- 
now jest synem mieszczanina J. A. Aszy= 
nowa, który przed 20 łaty osiadł w Cary- 
cynie, lecz już dawno z miasta tego wyje- 
chał, J. A. Aszynow posiadał w pobliżu 
Carycyna małą wioskę, do której należała 
także wysepka na rzece Wołdze, którą, je- 
dnak oddawna już miasto Carycyn uważa- 
ło za swą własność, J. A. Aszynow dawno 
już sprzedał swą wioskę, gdy naraz na 
bezludnej wysepce osiedlił się młody A- 
szynow, głosząc, że wyspa do niego nale- 
ży. Aby zaś bardziej w posiadaniu wyspy 
się utwierdzić i wrzekomych praw swych 
bronić, Aszynow osiedlił na niej górali z 
Dagestanu, skazanych za rozmaite  zbro:- 
dnie na Kaukazie popełnione, na  osie- 
dlenie w Carycynie, Na tej wysepce utwo- 
rzyła się więc formalna osada, której ata- 
manem był Aszynow. Mieszkańcy osady 
nie pozwolili nikomu na łowienie ryb na: 
wet w pobliżu wysepki, przybrali zaś tak 
groźną postawę, że miasto Carycyn nie 
śmiało upominać się o zwrot wyspy. Nagle 
Aszynow znikł i dopiero w kilkanaście mie- 
sięcy później dowiedziano się o tem, że 
bawi w Abisynij, 

x  Zadrzewianie miast. Dr. Roch w 
czasopismie „The Sanitary Record” zwra- - 
ca uwagę na to, że na ulicach miast nale- 
żałoby raczej sadzić drzewa iglaste, a nie 
liściaste, jak się zwykle dzieje, Te osta- 
tnie okryte'są liśćmi tylko w lecie i wsku- 
tek tego tylko przez tę porę roku pełnią 
właściwą funkcyę, podczas gdy drzewa 
iglaste czynić to mogą przez rok cały. 
Prócz tego drzewa iglaste mają jeszcze tę 
wyższość nad liściastemi, że w lecie, z po- 
wodu balsamicznych własności wywierają 


ten pistolet i włóż go w olstrza,—a 
schowaj mi także i te dwa jeszcze. 

Rzekłszy to, młody człowiek, wyjął 
pistolety z za pasa i oddał je stajen- 
nemu. 

— Dobryś! - odrzekł tenże ze. śmie- 
chem—aż tyle tych szczekaczy?... 

— Wiesz przecie, że drogi nie Są 
pewne. 

— A naturalnie, że nie są pewne, 
pływamy w rozbojach panie Karolu. 
Czyż nie zatrzymano i nie zrabowano 
dyliżansu jadącego z Genewy do Bourg 
nie dalej jak zeszłego tygodnia?... 

— A kogo oskarżają, o tę kra- 
dzież?... | 

— At, plotą rzeczy niestworzone 
Gładają naprzykład, że to zrobili to- 
warzysze „Jezusa. Nie wierzę natural- 
nie w te bajdy wcale. Cóż to za towarzy- 
sze Pana Jezusa?... Przecie nie dwu- 
nastu Świętych apostołów. 

— Rzeczywiście —odrzekł Morgan z 
wiecznie wesołym uśmiechem—co też 
nie płotą?... 

— Paradne to doprawdy! — ciągnął 
Patout—to oskarżenie dwunastu apo- 
stołów o. arabowanie dyliżansu! Oj! 
powiadam ci panie Karolu, że żyjezey 
w czasach, w których nie uszanują ni- 
kogo i niczego. 

(Ciąg dalszy następ: 


| 
| 
| 
| 


| 


Nadto w jesieni drzewo liściaste przyczy- 


x  Jadłodajnie na wystawie powsze- 
chnej. Goście zwiedzający wystawę mogą 


| pyć spokojni: nie zagraża im głód. W 
' obwodzie wystawowym znajdzie miejsce 
| mie mniej jak 30 restauracyj. Jedenaście 
_ pod goleryami zewnętrznemi pałacu Sztuk 


pięknych i Sztuk wyzwolonych i pod in- 
aemi galeryami, wychodzącemi na park p. 
Alphand. Na drugim końcu Pola Marso- 
wego, naprzeciwko dworca tegoż nazwiska, 
pracują obecnie nad urządzeniem we- 
wnętrznem kolosalnych rozmiarów t. zw. 
„restaurant-bouillon”. Będą tam wydawa- 
ne obiady po cenie / franka. Wszystkim 


_ restanratorom zabronione jest używać do 


gotowania materyałów palnych, wydają- 
cych dym. Potrawy gotować się będą przy 
pomocy gazu lub pary. Pomiędzy owemi 
trzydziesta restauracyami, które znajdą 
pomieszczenie na wystawie, będzie jedna 
ruska i jedna holenderska. | 


X _ Eldorado dla drukarzy. Afryka 
Południowa stała się od niejakiego czasu 
dla drukarzy krajem obiecanym. Z powo- 
du odkrycia kopalni złota, zaczęto wyda- 
wać tam kilka dzienników. Pracownicy, za- 
trudnieni w drukarniach tych, zarabiają 
znaczne sumy, Tak np., maszynista lub 
zecer otrzymuje tygodniowo 80 do 160 ma- 
rek niemieckich. 


X Śmierć Edgara Poe. Dziennik New- 
York-Sun ogłasza następującą nową wer- 
syg o śmierci sławnego poety amecykań- 
skiego Edgara Allana Poe, którą przesłał 
dsiennikowi najlepszy przyjaciel wieszcza, 
E. H. Didier. Poe przez kilka lat podró- 
żował z Baltimore de Filadelfii, a z Fila- 
delfi do Nowego- Jorku, i pewnego doia w 
Baltimore wszedł do wdowy Meagtier, 
utrzymującej sklep z ostrygami i trunkami 
alkoholicznemi, Poeta nie zdradzał w ni- 
czem objawów delirium tremens, które- 
mu fałszywie śmierć jego przypisują. Za- 
ledwie opuścił sklep wraz z Didier'em, 
obaj zostali napadnięci przez bandę wy- 
borców. W owe czasy każde, stronnictwo 
usiłowało pochwycić wyborców strony prze- 
eiwnej, których zmuszano do wypicia trun- 
ków odurzających i wsadzano pod klucz, 
Razajutrz rano zaś prowadzono od jednego 


biura wyborczego do drugiego, by głosowa- | 


l sa danym kandydatem. Ofiary tego 
gwałtu pozwalały wszystko robić ze sobą, 
gdyż najmniejszy opór przypłaciłyby ży- 
-cem, * Dnia- owego Edgar Poe, odurzony 
Rajrozmajtszemi narkotykami przez 8wo- 
Ich uwodzicieli, zawleczony został do trzy- 
dziestu biur wyborczych, dla złożenia gło- 
fu na jednej z dwóch politycznych list 
wyborczych. Przed trzydziestem pierw- 
zem biurem uwodziciele zrzekli się pro- 
wadzenia poety dalej, „To nieboszczyk”, 
tawołali.—„on już nie może głosować”. 
Zanieśli go tedy na wpół martwego do naj- 

lższego szpitala, gdzie wielki poeta, w 
parę godzin później skonał, nie wskatek 
omiodniowych orgij, jak biografowie jego 
dotychczas utrzymywali, lecz pod wpływem 
laudanum, lab innej jakiej trucizny, danej 
Mu przez stronników politycznych, 


X. Boulanger i spirytysta. Kiedy, w 
tnią niedzielg przyjaciele Boulangera 
znajdowali się na bankiecie w Belleville, 
generał bawił u przyjaciela swoje hr. Dil- 
tn, w Nenilly i tam odbył posiedzenie ze 


| *0anym odgadywaczem myśli, Cumberlan- 


z Posiedzenie to dzienniki francązkie 
Penja jak następuje: 


"*>m Generale, bądź łaskaw myśl swą 
"Once ntrować na przedmiocie jakim, znaj- 
<ącym się w tym pokoju. 
ava to — odparł generał po 


lęg p berland chwycił Boulangera za rę- 


1 położył ją na swem czole, poczem ka- 


glniejszy wpływ na oczyszczanie powietrza, 


nia się do psucia powietrza w mieście, gdy 
spadlo liście natychmiast nie usunięte, 


„ Cumberland. zbliżył siędo generała ze. 
ślowy: 


~=.. i0 


zał zawiązać sobie oczy i zbliżył się na-| Jezusa, odprawioną będzie msza święta zaļz nami nie z taką szczerością, nie z 4a3 


tychmiast do biustu marmurowego, stoją- | 


cego na fortepianie. 

— Dobrze— rzekł Boulanger. 

— A teraz, generale, bądź łaskaw po- 
myśleć o liczbie tych 'dni, tygodni, lat 
wreszcie, które, zdaniem pańskiem, upły- 
ną, zanim Tirard przestanie być prezesem 
ministrów. 

— To niemożebne — odparł generał, 
pojmie pan przecież, że nie mogą myśli 
moich skierowywać na „człowieka, który 
dla mnie zupełnie nie istnieje, który nic a 
nic mnie nie obchodzi! 

— Bardzo dobrze. W takim razie pro- 
ezę pomyśleć o liczbie dni, tygodni lub lat, 
przez które, zdaniem pańskiem, Carnot bę- 
dzie jeszcze prezydentem Rzeczypospoli- 
tej. 

5 To mogę uczynić... Już myślę o 
czasie, przez który Carnot będzie... 

Zapomocą kilku szpilek- Cumberland 
przymina do drzwi salonu arkusz białe- 
go papieru, zasłania sobie oczy powtórnie, 
chwyta generała za rękę. a po chwili wy- 
pisuje na owym papierze liczbę 3. 

— Myli się pan — odpowiada gene- 
rał, 

— To liczba, którą czytam w pańskiej 
myśli —- mówi Cumberland, 

— Nie, ja o takiej liczbie nie myśla - 
łem. 

Po chwili Coumberland rozpoczyna pró- 
bę nanowo i pisze: sześć miesięcy. 

— Tak jest — rzekł generał trochę za- 
niepokojony — sześć miesięcy! Takł długo 
Carnot będzie jeszcze prezydeniem Rze- 
czy pospolitej. 

— (zy tak, czy owak — rzecze Cum- 
berland — w odgadnieniu : wyszła liczba 
dwa razy 3... Kto wie, czy to nie progno- 
styk! Nie zdarza się panu, generale, tak, 
że np. podczas gdy pan sądzi, że Carnot 
będzie jeszcze przez sześć miesięcy pre- 
zydentem, termin ten skróca się o po: 
łowę. 

— (Czasami. Być może, że prezyden- 
lipca. 

Cumberland odpoczywa chwilkę, po- 
czem zwraca się nanowo do generała: 

— Wyobraź pan sobie, panie generale, 
że stoisz na czele korpusu armii i chcesz 
prowadzić go na miejsce, o którem pan 
marzysz. Pomyśl pan o tej miejscowości, 
a ja w przeciągu kilku minut odgadnę nie- 
tylko ten punkt, który pan uważasz za cel 
swego marszu, ale nawet drogę, którą pan 
będziesz musiał przebyć, aby się tam do- 
stać... 

— Ależ ja nie stoję na czele kor- 
pusu. 

— Nic nie szkodzi. 

— A więc dobrze. 

Coumberland zbliża się do mapy Euro- 
py, rozłożonej na stole i zasłania sobie 
oczy po raz trzeci, Lewą ręką trzyma 
dłoń generała, prawą zaś wskazuje marsz- 
rutę generała, zaczynając od Paryża a 
kończąc na Stuttgardzie, 

— . Zgadłeś pan, dziwna rzecz! — szep- 
nął generał, 

Posiedzenie było skończone. Cumber- 
land mówił o Boulangerze z entuzyazmem, 
twierdząc, że sympatyg u tłumów zjedny- 
wa sobie prostotą i uprzejmością, 


NEKROLOGIA, 


TW dniu 9-ym b. m, ir; w kaplicy 
Warszawskiego Szpitala dla dzieci, przy 
ulicy Aleksandryi nr. 25, o godzinie 9-ej 
z rana, odbędzie sig msza święta za spokój 
duszy zmarłego w dniu. 2-go Marca r, b. 
é. p. Stanisława hrabiego Ostrowskiego 
szambelana dworu Jego Cesarskiej Mości, 
niegdy członka zarządu. warszawskiego 
szpitala dla dzieci, Na którą to mszę 
świętą, Zarząd rodzinę zmarłego, znajo- 
mych i przyjaciół zaprasza. 

W sobotę, to jest dnia 9-gd marca 
r. b., o godzinie 3-ej i pół zrana, w koście- 


'le katedralnym św. Jana w kaplicy Pana ' 


duszę ś. p. Antoniego Lubeckiego. 


T Za duszę ś. p. Ignacego Daniłowicza 
dnia 9-go marca, to jest w sobotę, © go- 
dzinie 10-ej i pół zrana, odbędzie się ża- 
łobne nabożeństwo w kościele Wszystkich 


Świętych przed wielkim ołtarzem. ` 

TW sobotę, to jest dnia 9-go marca 
r. b, o godzinie 11 ej z rana, w kościele 
św. Krzyża, za spokój duszy ść. p. kardy- 
nała Włodzimierza Czackiego, oddrawiać się 
będzie żałobne nabożeństwo. 

T- W dniu 9-ym marca r. b., to jest w 
sobotę, © godzinie 10-ej z rana, w. kościoł 
ku warszawskiego Towarzystwa ' dvbro- 
czynności, odbędzie się nabożeństwo żało- 
bne za duszę ś. p Augusta Radwana, na 
które to nabożeństwo Towarzystwo maho- 
nor zaprosić opiekunki i członków swoich, 
óraz familię zmarłego. 
MAER Bee aT 


ma AAA 2 2: TW -manr anem M 


Zi prasy ruskiej. 


x 


W gazecie Swiet z 6 b- m. czyta- 
my: Otrzymalismy od p. Lucyana Mil- 
levoix, Szanownego korespondenta na- 
szego, zawiadomienie następujące: 
„Studenci zebrani w wielkiej liczbie 
w sali Jussier, pod prezydencyą p. La 


Cavallerie, zawotowali w d, 13 (25) lu. | 


tego adres następujący: „Studenci pa- 
ryzcy, cieszą się ze sposobności pozwa: 


| lającej im wyrazić wielkiemu ruskiemu 


narodowi i jego Najszlachetniejszemu 


ką przyjaźnią, na jakie moglibyśmy li- 
czyć; Rosya w czasach ostatnich zło- 
żyła liczne dowody, że szczerze pragnie 
utrzymać jaknajlepsze z państwem 0- 
tomańskiem stosunki i dla poparcia go 
robiła wszystko, co od niej zależało, 
„Tureccy mężowie stanu powinniby 
sami przecież rozumieć, że zgoła teraz 
nie potrzebujemy nad werężać nietykal- 
ności cesarstwa tureckiego i że dużo a 
dużo lat może upłynie, zanim przyjdzie 
do jakiego starcia między interesami 
naszemi a tureckiemi, A jednak wiele 
wpływowych osób w Turcyi podawne- 
mu na Rosyę patrzy, jak na jutrzejszą 
nieprzyjaciołkę i ztąd właśnie płyną te 
nienormalne stosunki, jakie zdarzają 
się od czasu do czasu między dwoma 
cesarstwami. Niełatwą wprawdzie, ale 
niewątpliwie — konieczną jest rzeczą 
zmienić to położenie ku lepszemu. 
„W razie przeciwnym zaehodai przy- 


jaciele naai, stale wyzysksjący podej- 


reliwość Tarcyi, potrafią w sposobnej 
chwili wywołać zawikłania, których u- 
sunięcie zdoła pociągnąć za sobą po- 
ważne odary'. 


VANL 7 AE A ARA 
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Korespondencye 
DZIENNIKA DLA WSZYSTKIUH”, 


—() — 


Paryz d. 4 marca. 
W sobotę d, 2 b. m. na posiedzeniu 


| pokrótce bistoryę stosunku rusko-fcan- 


| cuzki d 1875r. 
tura Carnota skończy sig w dniu 15-ym| uzgiggo od, L87 ig 


Monarsze, najgorętsze pragnienia, aby 
przyjażń Rosyi i Francyi stała się nie- 
wzruszoną”., P. Lucyan Millevoix znaj- 
dując się na zebraniu, wypowiedział 
mowę, w której wspomniał o tej wspa- 
niałomyśluej roli, jaką w r. 1875 ode- 
grał był Rodzic teraźniejszego Cesarza 
Wszech-Rosyi, o tej roli, która wyświad- 
czyła Francyi taką olbrzymią usługę. 
P. Millevoix scharakteryzował przytem 


Izby deputowanych, deputowany bn- 
lanżysta Laguerre interpelował rząd z 
powodu znanych rozporządzeń przeciw 
lidze. Laguerre rozpoczął od razu pro- 
wokacyjnie temi słowy: 

„Mnie i przyjaciołom moim podobało 
się bardzo, że rząd wszedł na drogę 
gwałtu. (Przerwy z centrum, oklaski 8 
prawicy.) Widzę z radością stojących 
na czele rządu promotorów balanżyz- 
mu. ( Wesołość na lewicy.) Pan Tirard 
to sprawił, iż dał możność wyboru Bou- 
langera i p. Tirard będzie tym, który 
parlamentaryzmowi zada cios ostatni. 
miech na prawicy, niepokój po lewicy.) 
Deputowani są nimi obecnie już tylko 
nominalnie. (Głośn3 wołania: „Do po- 
rządku!) 
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* „Nowoje Wremia* pisze: 
„Pan Nelidow, przedstawiciel nasz 


|w Porcie Otomańskiej przybywa do 


Petersburga. 
„„Konstantynopolitańskiego ambasa- 


idora naszego oczekiwano tu w poło- 


wie lutego, ale widocznie przez ten 
czas interesa powstrzymywały wyjazd 
jego z Carogrodu. | 
„Miniemamy, że obecnie interesa owe 
mniej więcej są uregulowane, a nie 
mało spraw mamy z Portą, o które 
prowadzić musimy rokowania; w latach 
ostatnich rząd turecki, pozornie uprzej- 
my bardzo dla Rosyi, w rzeczywistości 
niezbyt skłonny był do zadośćczynie- 
nia naszym wymaganiom, zupełnie na- 
wet uzasadnionym. Nie mówimy już o 
sprawie kontrybucyjnej; - z niej Turcy 
nic sobie nie robią; - lecz sporo jest też 
jeszcze takich, Âw których pragnęliby- 
śmy widzieć ze strony Turków więcej 
wzgiędności. I w Palestynie i w Mace- 
donii i w innych częściach cesarstwa 
tureckiego — władze miejscowe nie wa- 
hają się, zachowując oczywiście pozory 
wszelkiej przyzwoitości, dotykać intere- 
sów naszych, gdy sposobność się na- 
darza, ambasada więc nasza w Stam- 


| bule musi bacznie śledzić toczące się w 


Tarcyi wypadki i dzielnie bronić praw 
naszych oraz interesów. Zrozumiałą te- 
dy jest rzeczą, iż sprawy mogły po- 
wstrzymać wyjazd ambasadora nasze- 
go z Konstantynopola. 


Prezydent Izby odpowiedział: Nie 
wolno panu używać takiego wyrazu 
przeciw deputowanym, którzy legalnie 
wykonywają swój mandat. 

Na to p. Laguerre: Wykonywają go 


jeszcze. legalnie, ale głosowanie po- 


wszechne obaliło ten madat. ( Wrzawa 
i przerywaniez lewicy i centrum). Jeżeli 
mniemacie, że znajdujecia się w. poro- 
zumieniu z krajem, to patryotycznym 
waszym obowiązkiem jest żądać roz- 
wiązania Izby przed otwarciem wysta- 
wy. (Ponowna wrzawa.) Mogę zastoso- 
wać słowa, których użył niegdyś Clć- 
menceau: „Pozdrówcie anti-reformator- 
ską i anti-rewizyjną większość, już jej 
bowiem więcej nie ujrzycie!” - (Oklaski 
w grupie bulanżystów.) Za. ogłoszenie 
pisma mają być ścigani dwaj obywate- 
le, ale nie reprezentant narodu. Czemu? 
Jeżeli ktokolwiek ma być odpowiedzial- 
ny m,to tembardziej reprezentant, czemuż 
więc przeciwko mnie nie wdrożono po- 
stępowania sądowego? Muszę dodać, że 
nie narażamy się na żadne niebezpie- 
czeństwo. Procesa takie szkodzą tylko 
tym, którzy je rozpoczynają. Wszyscy 
sędziowie przeciwni są temu procesowi, 
a szczególniej lud, który wydał na was 
wyrok w dniu 47 stycznia. Przytaczając 
inne stowarzyszenia, które są cierpiane, 
twierdzi, Laguerre, że jest to po prostu 
rzecz dobrej wiary. Jesteście przeciw- 
nikami ligi, nie dla tego, że wdawała 
sięw politykę, ale dla tego, że nie ro- 
biła polityki w waszym duchu. Chcecie 
odwetu na lidze za to, że pomagała 
Boulangerowi przy wyborze jego. Once- 


„Nie pojmujemy wszakże, jakie ma | cie nałożyć kaganiec prawu powszech- 


powody rząd turecki do postępowania 


nego głosowania. (Protsstą w centrum .) 


"Liga patryotyczna jednak wbrew wa- 
szym zakazom i prześladowaniom po- 
zostanie tem, czem była”. k 
W całej Izbie powstaje w tej chwili 
ogłuszająca wrzawa. Głosy silniejsze to 
z prawicy, to z lewicy.  Deputowany 
Colfavru grozi bulanżyście Le Hérissé. 
-W końcu wykrzykuje Colfavru: Nie 
rozmawiam z takimi ludźmi, jak wy. 
Le Hóriasć: Ja jednak mówię, jak się 
nam podoba. Laguerre kończy: Liga u- 
trzyma w oczach kraju swoją nazwę, 
wę cele i powagę. (Oklaski boułanży- 


Tirard, prezydent gabinetn, chce 
rozpocząć, lecz załedwo wymówił jedno 
ałowo,.przerywają mu wrzawa i krzyki. 
Clovis-Hugues krzyczy: I to ci przyja- 
giele. Wilsona mają być sędziami w 
sprawach bonoru... Tirard ponownie za - 
"czyna: P. Laguerre podpisał depeszę, 
którą piętnuję mianem ohydnego i o- 
brzydliwego aktu. (Oklaski w centrum.) 
Dla tego mósieliśmy wezwać sprawie- 
dliwości, ażeby działała z mocy swego 
urzędu. Co zaś do politycznych zarzą- 
dzeń ministra spraw wewnętrznych 
przeciw stowarzyszeniu, które się mieni 
patryotycznem, które jednak chodzi rę- 
ka w rękę ze wszystkimi pretendenta- 
mi i wrogami republiki (Oklaski w cen: 
trum), to zarządzenia te są zgodne z 
naszą deklaracyą, złożoną przed tygo- 
doiem, że wszystkich, którzyby podno- 
sili rokosz przeciw republice, ścigać—a 
gdy się okaże potrzeba i karać będzie- 
my. Zobowiązanie to, zaręczam panom, 
wypełnimy. jak najściślej i nie odwiodą 
nas od tego żadne obelgi — a tembar- 
dziej nie powstrzymają nas groźby. 
(Huczne oklaski z lewicy i z centrum.) 

- Minister sprawiedliwości Thevenet: 
"W tej chwili mogę powiedzieć to tyl- 
ko, że śledztwo zostało wdrożone i że 
sędzia ślódczy postępuje z zupełną 
„piezawisłością, P. Laguerre -nie po- 
trzehnie się uskarża, że nie został do 
śledztwa wciągnięty, gdyż: rzeczą 8ę- 
dziego będzie uznać, czy ma być tak- 
że wezwany. Liga patryotyczna sta- 
ła się tytułem, pokrywającym kłam- 
stwo. (Boulanżyści starają się prote- 
stować, zagłuszają ich oklaski centrum). 
Liga miała niegdyś cele wznioślejsze, 
ale charakter jej uległ stanowczej 
zmianie. 

Obecnie stała się zorganizowanem 
marzędziem, aby postawić na widoku 
jednego człowieka. (Oklaski w cen- 
żrum). Rzeczywisty charakter tego 
"stowarzyszenia wyjdzie na jaw jesz- 
cze wyraźniej po ukończeniu śledztwa, 
wtedy zdemaskujemy wszystkich. 

‘Przyjmuję na siebie obowiązek zmu- 
sić to stowarzyszenie do ugięcia się 
przed prawem, tak jak być powinno, 
gdyż prawo jest dla wszystkich i prze- 
ciw wszystkim. (Oklaski), 

Laguerre, usiłuje usprawiedliwiać 
siebie i ligę, lecz gdy rzekł, że liga 
popierać mogła i cole . oportnnistów, 
protestuje stanowezo Anatole de la 
Forge, który był także czas jakiś jej 
prezydentem i oświadcza, że liga nie 
mi na oku celów. stronniczych, a 
skoro je przyjęła, odwrócił się od niej 
i wystąpił. 

Milleranud nie chce dać rządowi wo- 
tum ufności, ponieważ nie uznaje środ- 
ków wyjątkowych w republice. Na to 
"zabiera głos były prezes gabinetu Flo- 
quet: Rząd musi otrzymać wotum za- 

ufania. Jestem także przeciwnikiem 
ustaw wyjątkowych, ale sam w swoim 
czasie żądałem ustawy, któraby kara- 
ła zamachy na państwo. I nasz tak- 


że gabinet byłby wystąpił przeciw” li- 


dze, uznaję więc krok rządu, który 
wystąpił przeciw gwardyi przybocznej 
"tego człowieka, którego w tej chwili 
nie ma w Izbie. (Oklaski w centrum 
zZ . 
Przez pół godziny, trwało niesły- 
chane zamięszanie. Gdy nuchwałono 


zamknięcie dyskusyi, odrzucono pro- 
sty porządek dzienny i przyjęto wo- 
tum zaufania 358 głosami przeciw 128. 
Wotum to brzmiało: „Izba pokładając 
ufność w stanowczości i energii rządu 
w wykonywaniu prawa, przechodzi'do 
porządku dziennego.” 


NADESŁANE. 


Wszystkie poważniejsze składy to- 
warów kolonjalnych i spożywczych za- 
opatrzone są w Makarony w papam 


t/i i 1a funtowych Z y: 
„Warszawska Parowa Fabryka Maka- 


ronów L. Krzymuskiege, ul. Waliców Nr. 

15*, i za dobroć tylko takich — jako rze- 

i dlo własnego produktn—fabryka 
powiada. 


TELEGRAMMY 
„DZIENNIKA DLA WSZYSTKIOH.” 


Petersburg 7 marca. (Tel. 4g. 
Pół.)» Z powodu abdykacyi króla Mi- 
lana, dzienniki wyrażają życzenie, aże- 
by Serbia przebyła przesilenie bez 
watrząśnień i ażeby nowy okres, jaki 
otwiera się przed nią, przyniósł jej 
szczęście i błogosławieństwo. Życzyć 
też należy doświadczonym regentom 
państwa, aby potrafili poprowadzić Ser- 
bię po drodze moralnego i materyal- 
nego rozwoju. 

Petersburg 7 marca. (Tel. Ag. 
Pół.). Wczoraj przybyło tutaj posel- 
stwo emira bucharskiego. 

Belgrad, 7 marca (Zel. A. Pół) 
Przy czytaniu manifestu króla Milana o 
zrzeczeniu się tronu, obecny był, oprócz 
rady ministrów, cały korpus oficerski. 
Manifest ostrzega syna przed pochleb- 
cami i zaleca mu przestrzeganie kon- 
stytucyi. Król Milan oświadcza, że da- 
wno już nosił sig z myślą zrzeczenia się 
tronu. W początkach panowania po- 
święcił się wywalczenia niepodległości 
ojezyzny, następnie zajął się reformami 
wewnętrznemi, których ostatecznym 
wyrazem była nowa konstytucya. Obe- 
cnie otworzyła się dla Serbii nowa era, 
wymagająca świeżych sił, których on 
już nie posiada. Oddając cześć naro- 


dowi za wszystkie osiągnięte przezeń 


tryumfy, król bierze za porażki odpo- 
wiedzialność przed historyą na samego 
siebie. Nazywa on siebie pierwszym, 
wiernym poddanym swojego syna i 'pro- 
si naród, aby otaczał króla Aleksan- 
dra tąż samą miłością 1 wiernością, ja- 
ką jemu świadczono. Po odczytaniu ma. 
nifestw król Milan pierwszy złożył przy- 
sięgę synowi. W mieście panuje spokój. 

Belgrad, 7 marca. (Tel. 4g. 
Pół.) Prezes ministrów, Kristicz, dekre- 
tem królewskim został złożony z urzę- 
du, w-jego, miejsce; zamianowany zo- 
stał prezesem ministrów, gen. Proticz, 


Który równocześnie obejmuje tekę woj- 


ny. Belimarkowicz mianowany sostał 
ministrem spraw wewnętrznych. 
Sofia; 7 marca. (76ł. «Ag. Pół.) 


'Kaiąże: Aleksander Battenberg zwrócił 


się do rządu tutejszego z prośbą o wy- 


płacenie należnych mu milion franków. | 


Rząd wypłacił sumę 500.000 fr. 
Wieden 7 marca (Fel. 4g. Pół.) 


Abdykacya króla“ Milana wywołała am 
tu wielkg sensacyęe, ogół bowiem nie- pragnę, adres dobry. 


wtajemniczony miał nadzieję, iż król 


n amyśli się inaczej. „Sfery rządowe dą 
mocno zaniepokojone. | 

Jako powód abdykacyi, oprócz znie- 
chęcenia ogólnego do rządów, podają 
także zamiar Milana ożenienia sig po- 
wtórnego, tudzież chęć ułatwiemia sy- 
nowi, stęskaionemu do matki, zobaeze- 
nia się z nią. 


Wieden 7 marea. (Tel Ag. Pół.).. 


Dzienniki niezależne twierdzą, że 
zrzeczenie się tronu przez króla Mila- 
na, musi wywrzeć niezmiernie donio- 
słe znaczenie na przebieg praw na 
półwyspie Balkańskim, a nawet bar- 
dzo odd ziałać na politykę międzynaro- 
dową Risticza, postawionego na czele 
regencyi. 

Paryż 7 marca. (Tel. Ag. Pół.) 


Dyrektor „Comptoir d'Eseompte,"' 


Denfert-Rochereau, odebrał sobie ży- 
cie. Katastrofa banku zostanie pomi- 
mo to zażegnaną, be Rodszyłld i inni fi- 
nansiści przyrzekli mu swoje popar- 
eio. 
Paryż 7 marca. (Te? Ag. Pół.) 

Królowa Wiktorya Angielska przy- 
była do Cherbourga. 

Londyn 7 marca. (Tel. Ag. Pó). 

„TLimes” przepowiada królowi Ale- 
ksandrowi serbskiemu, krótkie pano- 
wanie. Austrya bądź uzna księcia 
Piotra Karadźordżewicza królem serb- 
skim, bądź zajmie Beigrad, co wywo- 
łać by musiało zajęcie Bulgaryi przez 
Rosyę. 

Londyn 7 marea. (Tel. Ag. Póź.)* 

Izba deputowanych przyjęła wczo- 
raj adres do królowej 227 głosami 
przeciw 99. 

Wied sn 3 marca. (Tel. Ag. Pół.). 

Król Milan przed abdykacyą . skre- 
ślił program wskagający w głównych 
zarysach kierunek” polityce zagranicz- 
nej. Regencya wejdzie do skupczyny 
z projektem wyznaczenia pensyi b. mo- 
narsze, który tymczasem korzystać bę- 
dzie z połowy uposażenia, jakie posia- 
dał. 

W/iedeń, 8 marca. (Tel. Ag. Pół.) 

W sferach dyplomatycznych sprawił 
ogromne wrażenie artykuł „Timesa“ 
dowodzący, że Anstrya zmuszoną bę- 
dzie prawdopodobnie wybierać wkrót- 
ce pomiędzy uznaniem Piotra Karage- 
orgiewicza a zajęciem Belgradu. 

Choroba nerwowa, na jaką cierpi A- 
leksander, jest dość poważnego'znacze- 
nia. 

Wieden 2 m. (Tel. spec. Ag.Pół.) 
Organy urzędowe zachowują 'się życz- 
diwie względem Risticza,! prasa zaś nie- 


załeżna potępia" spesób postępowania | 


Milana. Według pogłosek b. król, za- 
mierza przywieźć syna do Buda-Pesztu, 
aby go przedstawió eesarzowi. Do Bu- 
karesztu wyjechała księżna Murazi,ciot- 
ka królowej Natalii, aby towarzyszyć 
Jej w wycieczce do Węgier południo- 
wych. 

Wiedeń, 8 marca. (Tel sp.49, 
Bób.) Naród uszczęśliwiony "wyczekuje 
powrótu krótowej Natalii. 


-_ Korespondencya prywatna. 


Czarnemu Dominu. Widzenie się 
eży tylko od Ciebie, bo ja. bardzo 


L. T. 


— W ambulatoryum szpitala ige | 
Ducha, przychodzącym chorym "dzie, | 
lać będzie porady lekarskiej, ordyna. | 
tor dr. ia cje dow agi dwa razy, | 
trzy razy na tydzień, t. j. w ponie. | 
działki, środy i piątki, *od -godsiny 10 | 
do 11 rano —' chorobach gardła, krtani | 


T Hinge informacyjne o 
nędzy wyjątkowej,. sprawdzonej przez 
siostry miłosierdzia, „poleca miłosier. 
dziu publiczności warszawskiej: 


Tamka nr. 35, posiedzenie z dnią 
7 marea: | oda 

Nr. 10 Litewska, Jagodzińska Józe. 
fa, wdowa, dzieci drobnych pięcioro. 

Nr. 51 Ogrodowa, Krecińska Matyl- 
da, wdowa, dzieci drobnych sześcioro, 

Nr. 51 Ogrodowa, .Bellen Eleonora, 
wdowa, dzieci drobnych czworo. 

Nr. 38 Prosta, Zaborowska Fran- 
ciszka, mąż eiężko chory, dzieci drob. 
nych troje. 

Nr. 16 Łucka, Dębska Wiktorya 
Rt ciężko chory, dzieci drobnych 
troje. 

Nr. 58 Dzika, Wichlińska Teofls, 
mąż w szpitalu, dzieci drobnych €zwom. 

Nr. 5 Muranowska, Pawińska Anto. 
nina, wdowa, dzieei drobnych czworo. 

Nr. 27 Bonifraterska, Mendel Jezie. 
ra, bez nogi, dzieci drobrych 'pięción. 

Nr. 4 Rycerska, Meszczyńska Wła. 
dysława, dzieci drobnych troje. 

Nr. 14 Gołębia, Jakubowska Fran: 
ciszka, wdowa, ciężko chora, dzieci 
drobnych troje. 

Nr. 184 Nowa-Praga, Lisowski An: 
drzej, wraz z żoną chorzy, dzieci drob 
nych pięcioro. | 

Nr. 4 Garbarska, Rząpi Marya, wra 
z mężem ciężko chorzy, dzieci drob- 
nych czworo. 

Nr. 10 Wróbla, Łogminow Anasta 
zya, mąż ciężko chory, dzieci drobnych 
troje. 

Nr. 22 Browarna, Sobocińska ` Ma- 
gdalena maż i żona chorzy, dzieci drob: 
nych troje. . 

Nr. 40 Nowa-Praga, Smol Marcyar } 
na, chora wraz z mężem, dzieci drob- 
nych troje. 


| 
| 
| 
| 


Í 

składzie KAlltynowicze 
Mazowiecka 16, wprost,i 
rywańskiej. sa Ib 

— Niemoc męzką i ehoro 
by sekretne leczy doktór *J! Bi 
gieński. Ulica Chmiełpa' nr. 24. `“ 

| 4 d 


A ZEE a a 
Dział finansowy, handlowy, 
przemysłowy i informacyjny 


Targi zbożowe. 

Wczoraj we Wrocławiu ceny żyta i. pst 
nicy 8p o lm., w Berlinie pszenia 
staniała o 1.25 m., żyto o } m., owie’ 
1 m. 

W Nowym Yorku ceny pszenicy. spadl 
we wtorek o 3/, centa, mimo to, Że. zapśl! 
kontrolowane tego gatunku zboża w tyg” 
dniu ubiegłym zmniejszyły się prawie’ 
700,000 bussli. | | 

Zapasy pszenicy wynoszą obecnie bush 
32,000,058, w r. 1888 zaś o' tej por” 
wynosiły 87,518,931 buesli, e 

'Zapasy kukurydzy ' zwiększyły * A 3 
400,000 b. wynoszą obecnie 15,620,0** 
bussli, w roku ubiegłym*s%ś w tym samy” 
tygodmiu wynosiły 9,141,662 buszb. 

Okowita w Hamburgu bez zmiany. 


Odesa, 7-go marca, Wy dnin dzis 


szym płaciły tutaj, 

Pszenica : x S8 
aandomierka biała od 82 do 163 
ozima żółta. . + « gy 76 „ 301 
OURA CZAKWONA, „|. p 76 y 103 | 
ozima bezarakska . „ 76 „ 0 


45 „ 55 
Jamicon 2 e a œ 9 45 19 58 
| Ceny bez zmiany, popyt lepszy, targ 
| ożywia cię. 

|  Libawa, 4-go marca, Pogoda: mróz, 
| Na tutejszym rynku płacono za pud: 

„| Żyto bez zm., ciężkie (z gwarancyą 120 
1) 4 hol.) 67*j,—68 kop., lekkie 66 de 
| 66th kop. | 

| Owies: biały bez, zm, loco 56—62 kop., 
| wyborowy 62—66 k., na dostawę ——k., 
| czastany (bez ości) słabo, z wagą 85 f., 


osarny słabo, czarno-pstry od 54 do 55 
| kop., czarny 60—61 kop. 
| Jęczmień bez zm.: od 60 do 66 kop., 
| wyborowy od 68 do — k., pastewny 58— 

Pszenica piękna — — —, 
— — —, licha —-—— kop. 

Hreczka- lekka od 74 do 75 k., s gwa- 
ranoyą wagi 100 f, 78— 78!/, kop. 

Groch 74 do 82 kop. 

Wyka 95 do 105 kop., lit. 70—80 kop. 

Fasola biała ——— kop. 

Siemie lniane: niżej, 117—128 k. 

Makuchy lniane 42—98 kop. 

Qtręby pszenne: 56 do 56 kop. 

Konopie 94—— kop. 

Lnica — — — kop. 

Dowóz w dniu 1, 2 i 3 marca wynosił 
99 wag. żyta, 52 waz. jęczmienia, 275 
wag. owsa, 257 wag. różnych zbóż. 


= oa Dips WIESZ 


Pogoda: silny mróz. Wiatr południowo- 
wsohsdni. Pszesica: za krajową pszenicę, 


ny; tylko na białe gatunki chęć kupna by- 
ła lepsza, Za tranzytową pszenicę przy 
słabem nsposobieniu, ostatnie ceny ledwo 
się mogły utrzymać. 

Polska: tranz. pstra 122 f. 136 m., lek- 
ko płowa 127 f. 141 m., jasno-pstra 122 
137 m. wysoko-psira 129 f, 145 m., wy- 
soko-pstra szklista 129/30 f. 150 m., 132 
f. 151 m. za tong. 

Ruska: tranzyt. jasna 123 f, 149 m, za 
tonę. 

Terminy; kwiecień-maj tranz. 142'/. 


wiec-lipieo tranz. 1461/, żąd, 146 m. pł, 


krajowa 180 m. 
Cena regal: krajowa 179 m., trans. 
140 m, 
Żyto dowieziono tylko krajowe. 
Terminy:  kwiecień-maj dolnopolskie 
90 m., trann 948/, m. żąd. 84 m. pl, 
Zośka dolaopolszie 96 m., tranz. 
m, 
„Cena regul: krajowe 144 m., dołnopol- 
skie 98 m., tranz. 91 m. 
Jęczmień i owies bez obrotu, 
Grech: polski tranz. warzelny 118 m. 
ZA tonę, 
Wyka polska trang, 117, 132, 185, 
136 m, na tonę. 


Łubin polski tranz. niebieski mokry 25 | 


m, za tonę. 
'Imianka ruska tranz. bardzo nieczysta 
109 m,'ża tonę. 

Koniczyna czerwona 40 mw., tymotka 28 
31 m. za 50 kg. 

Cukier: tendenocya zwyżkowa. Sprzeda- 
Ro 1,000 otr. po 14.40 m. i 3,000 po 
14,45 m. tranz. przy 88%, inclsv. werka 
28:50 kg. fr. Nowy-Port, 


_Wrecław 6-go marca, Pzzanica biała 

168—190 m., żołta 182—178 m. 
Żyto: loco 189—150 m., na doste 

Rare 151.00; kwieciań-zasj 153.00 


Sgomień: 117—156 m, 
Owies 180—156 m. 
Groch 125—155 m. 
Wszystko za 1,000 kg.. 
Ila Pakay; mazee 59.00 m. za 
Spirytus kojnie, ben z sia 
Marzec 50:90: m. i 31.30 m. sa 100 
atrów 1007). 


63—64 kop, z wagą 90 f: 65—66 kop., | 


średnia | 
| Hurt. skł. wiadr, 8965— — 


| Stommek garnoa do wiadra 100 — 807 Y,. 


Gdańsk, 5 marca, (Wilczewski i Sp.). | 


skąpo dowiezioną, płacono ceny bez zmia- | 


m., iaaj-Czetwzou tranzyt, 1431fę m., ozer- | 


rrzewań-spaździarnik tranzyt, 1421/3 m., | 


— 7 — 


Berlin, 6-go marca, Puzemien (żółta) | Pólimperyaly stare „ . . 


k | 191.25 m. darki Niemieckie . . . > 461) 
wieczeń-maj i -maj 102.25 m., wrze- Austryackie banknoty; . — TEN, 
sień-paźdz. 158.50 m. | Wartość rubla kred. w złocie — 67 
Owies: kwiecień-maj 139.50 m, za | Kupony cene , . . . -. — 19 


tong. 
Olej rzepiowy kwiecień-maj 58.20 m. 


BB mMtj-OEGTWIEC —+— M, 


Wiedeń, 6 marca, Pinanica: płacsno: 


wełna. 

Poznań, 4 marca, W ostatnich czterna- 
stu dniach targ wełną u nas ożywił się, a 
i pomiędzy innemi' przybyło tu wielu kup- 
na wiosnę f, 7 o. 82, ców zagranicznych. Sprzedano około 60) 

Żyto na wiosnę fl. 6 e. 32 za 100 kg. |cent. wełny wyborow. do Berlina i na 


Nowy - York, 5-go marca.  Pazeniea: Szlązk, po cenie czterdzieści kilka tala- 


cserwona ozima loco 961/, o, kwiecień | FÓW* 
95 e., maj 963), 0. Ia RS Fabrykanci szlązcy zakupili kilkaset 


Kukarydza 443/, c., mąka d. 40 o, centnarów wełny na dostawę dla wojska 
za Duaael. po cenach, jakie płacono na Jarmarku; 
A. I sprzedano również kilka centn. wełny nie- 


Raktyfik waka’ . | pranej do Prus Wschodnich, 
godni hidaikye. sę wdro 4909 Aan | Zapasy wynoszą około: 4,500 centn, 
z storzą 10.35 ra. wałny pranej i 800 centn. niepranej. 


pa ELESE wii m ie nk ony dn a a 
kena ukowity z dnia 7 marea. 


269— — 
378— — 


Teatry Warszawskie. 
Pojed. zmynk. Saya a — Dniz 8 marca. 


73°/ z akcyzą po 9*/4%%9. 


RED MET 


Teatr Wielki 

zis: „Zbójcy* (drugi występ p. 
| Romana Żelazowskiego). 

peT „Violetta“ (występ p. Rus- 
sel). 

Niedziela: „Meluzyna.” 


| DOREA TU 


Hamburg, 5-go marca. Spirytus spok, 
Xotowano sa hektolitr le m becs- 
ky kontraktową na luty 19?/, m., marzec 
193/, m., kwieo,-maj. 201/, m.. maj-cner- 


wiec 20*/, m., lipiec sierpień 21*/, m, Teatr iozmaitości. 


zaś: „Gałązka heljotropu* i „Sztu- | g 


Kurs Gieldy Warszawskiej ka przypodobania się.“ 
z dnia 7 b. m. 1889 r. 


weksla. 
Berlin z d. t. 2 d. 100 m. . 


. :~—~— —.—|Sła za mur graniczny.“ 
„ 3k, t. 2d. 100 ra. (1543/4). 46,10 —————— LLL 


inne niem. m, B. d. t. 2 d. 100m. —— —— Teatr Mały 
Ldmad ŚWI i 7 | (przy ulicy Daniłowiczowskiej) 
„ sk 8ml, . . . 987 ——| Dziś: „Kapelusz bandyty." > i 

Paryż AE E ri TĄ Jato: „Willa do sprzedania” i Co- | IB 

Z. , —— TEE i « 
edah r à $ 3 å 100 fis | ZE cardi „„Bicoqnet. 
Paliribarg s at sda o — | 22 ark. druku. 

Papiery Państwowe. 

100.ra.) 


(za 
Listy Idkwid. Król Poła. duże 87,20 
A UMA. ” e 87, — —,— 
tiosyje. poż. Wsch. 1 em. 100 ras.100— —,— 
n $ w 2 em. 100 rs,100,— y= 
3 w n Bem. 100 rs.100 BOŻ—,— 
Basyjs. poż. Prem. z 1864 r. 1 em, —— —— 


28 9 9 n a 
Biłety Banku Państwa Ros:1 em. 
9 w m n dem 
n 2 2 n 8em, 
p A —>— —>— 


Ranta kolejowa. VG $ 


6%, poèyonka węwnęśn. r. 187 8h- -Z| Adresy Przemysłowców, Fa 
mieślników w Warszawie, całem Królestwie Polskiem 


Jutro: „Ojeiec Konstanty" (pierw- | R 


_—_. |szy ras). i 
żądano płac | Niedziela: „Doktór medycyny*i,Zem- | $ 


Rat Eazy wydźwiitw 


Wyszedł z drukn pierwszy 1 dokładny i wyczerpujący 


Przewodnik Przemysłowo: Handlowy 


Cesarstwa Rosyjskiego, krolestwa Polskiego i Warszawy 
pod ty 


Niedziela: „Cocard i Bieoqnett i 
„Płaczka i śmieszek. 


„| aiul Oriynackiej 
Skandynawski Cyrk 


. BUSCH 


Wielkie Świetne przedstawienie. Po raa 
pierwszy, Turnieje i igrzyska rycerskia z 
czasów średniowiecznych rycerzy, składający 
się z seen: fechtunku, walk zapasowych, tań- 
ców z zbroją a także manewrów, ułożony i 
aranżowany puadłag oryginalaych rysuaków 
przez dyrektora Busch. Trzeci występ trup- 
py Overgurd a takżeMisa Idoli z lwami. 

W niedzielę o godz. 4 po poł przedstawienie 
dla dzieci. 


- OGŁOSZENIA. 


"W Dsukarmi w Białej Oorkwi 
gub. Kijowskiaj potrzeba uzdolnienego 


LEGErA i maszynisty 


Wynagrodzenie po ra. 30 miesięcznie, Ży- 
czący takowe miejsca otrzymać, winni sig 
zgłaszać listownie pod adresem „Zakład dru- 
karsko-litograficzny Mierzybowskiego (tipo- 
litografia Mieżibowskawo w Biełoj-Cierkwi 
Kijewskoj Gub.). 45 
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Po Wypożyczalnia CCayteln 
Książek 
g polskich i franeuzkich 


3 przy Księgarni i Składzie Nut Mam- 
Z rycego Orgelbranda w War- 
Z ozawie, naprzeciw posggu PE 


a AAOIKSEBIE 


— i22 ark. 


tnżem 


| ŃDMAATNR" 


zawierający: 


kantów, Ku i Rze- 


8 
«6 


Listy Zast. Ziemskie 1 s, lit. AB 38,80 —— 

di Ad A A Ea i 50-ciu głównych miastach Rossyi 

8 2 sama ==| Pierwszą dokładną taryfę domów w Warszawie. 10,800 

2000000 Pme O| adresów Obywateli Ziemskich w Królestwie Polskiem 

AKADE PTY it B —= ==| Dział urzędowy, informacyjny i kalendarzowy. 

„Um no Dalit, AB 96,80 == Tytuły w 4-ch językach. 
sty Zlat: m. Właritawy ZĘ -= -=|  Bklad Główny w Kantorze Administracyi Kiosków, 

aż NET -—| Plac Teatralny Nr. 11. l à 

Ri S w. sryi 5.810 —,-| Gona ża egzemplarz w ozdobnej oprawie Rs. 4 kop. 50, 
= Tę S s o - Z przesyłką pocztową Rs. 5. 

n RDA EE ARDY a | 2 | 

EEK DOE zm Nr. 100 Restauracya Nr. 100 

m r »„ Lublina . . —— ra NETA . J . e 
POIAR EE TEA Marszatkowsta vis-i-ris kolei Warsz, Wiedeńskiej 

BE Aire m am ma a aa i r SSD ajowych ja + seęża. 

y Wartość rz potr. 5°% iri SE wszelkie zimne i ZorĄCe Ae obiady | KolsGzę: 
ieia OREST aai ; ty wo ka oożadać sł kacharskim, poohlebiam sobie, i zupełae 

à = "m Todd . . . 266.8 uznanie Szan. Publiczności zjednać sobie potrafię i najwybredniejsze zadowolnić 
Połyczta, premios d Laajennan : ARA A: Polecam przete mój zakład Bzanownym Konsu'1entom. 
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Wyłącznie dla pp. Prenmmeratorów: „DZIENNIKA” wydawanem jest m koszt zal 


4, ENCYKLOPEDYA POWSZECHNA 


wraz ze „Słownikiem Wyrazów Obcych“ w języku polskim używanych. 


(130 arkuszy druku na pięknym welinowym papierze i 53 tablice rysunkowe). 
LL. i LOL LLL LLL 


wszechnej Kleszonkowej* będzie się można zresztą przekonać dowe- 
dnie, dopiero po ukończeniu dzieła, przy czytaniu pism lub książek 
i potrzebie zasiągnięcią doraźnej informaeyi. Uznaje to snać jaź 
i teraz jednakże czytająca publiczność, skoro liczba prenumerato- 
rów Encyklopedyi wzrasta bardzu i bez ustanku, i skoro pierwszych 
zeszytów już znaczną liczbę trzeba było naddrukować. Nie od rze- 
czy też zapewne będzie gdy przypomnimy, iż w Eneyklopedyi o ja- 
kiej mowa, na informaeye w rzeczach najbardziej nas obchodzących 
zwróconą jest troskliwa uwaga, że dział biograficzny polski obej- 
muje ogół pracowników na jakichbądź polach zasłużonych, i że wy- 
razy cudzoziemskie w języku naszym używane, są wprowadzane 
w największej możliwie liczbie i troskliwie objaśniane. 


Wzorowany na bardzo licznych a ciągle pojawisjących się wy- 

dawnictwach tego rodzeju- angielskich, niemieckich i francuzkich— 

Fb, Podręcznik podobny czyli podobna Eneyklopedya bieżącą, obejmu- 

| "j  jąea ogromną liczbę informaeyj sięgających aż po bieżącą chwilę, 
potrzebną jest każdemu wykształceńszemu człowiekowi. 


Całość zawrze się w jednym tomie, odbitym na pięknym pa- 
pierze welinowym, dr: bnym ale bardzo czytelnym drnkiem, formatu 
małej szesnastki. T.m ten, według pierwotnej zapowiedzi, miał 

objąć około siedn dziesięciu arkuszy druku, i jako objaśnienie do 
tekstu trzydzieści tabe rysunków odnoszących się do różnych gałęzi 
wiedzy, obecnie 2 powodu napływającego materyału dzieło całe po- 
większone zostało do 130 arkuszy druku i 53 tablic rysunków. 

O wartości, wielkiej pożyteczności samej „Encyklopedyi Po- 


WARUNKI NABYOLA: 


WY Warszawie za 12 zeszytów obejmujących $© arkuszy druku rs. A kop. S©, za każdy zeszyt następny kop. 10; 
na prowincyił za 12 zeszytów z przesyłką rs. © kop. 60, za każdy zeszyt następny z przesyłką kop. 85. 
Wszystkich zeszytów będzie 20 (dwadzieścia). Wyszło już zeszytów trzynaście od lit. A. do włącznie Milicz z 30-tu tablicami 
| rysunkowemi. 


Dziecka Dla Wszystkich > Mazowiecka 11, w Warszawie. 


WYSZEDŁ Z DRUKU 


PAMIĘTNIK MARYI WESSLÓWNY 


KRÓLEWICZOWEJ KONSTANTOWEJ SOBIESKIEJ 
spisany ze wspomnień archiwów jej rodzin. 
Skład główny w Księgarni Grebethnera i Wolffa, oraz w Redakcyi „Kronik 
Rodzinnej“ — Cena rs. i kop. 35. 
Codzienne użycie kilku kropli tego zbawien- 


nego eliksiru zapobiega próchnienia zębów, ` któ- | () N 1 R 

rym nadaje alabastrową białość, wzmacnia dziąsła 5 
! i edświeża wybornie usta. Jest to jedyne lekar l, on EAr AENA SEG | 

stwo, które skutecznie leczy ból zębów. 

Oddejemv prawdziwą usługę naszym tzytel- 
nikom, zwracając ich uwagę na ten starożytny i | 
J użyteczny preparat majlepvszy z istnieją 
m eych środków leszsiiczych, zapobie= 


Nie ma bólu zębów 


kto używa 


Eliksir Wielebnych (0. Benedyktynów 


Opactwa » Soeulae (Giremde) 
wynsleziony 7 przez przeora 
| DĄ 1" w roku | 3 d 3 Piotra Boursaud 
TAN Se - pg nagrodzony złotemi medalami w Brukseli 1880 r. 
"IA (ŻEM i w Londynie 1884 r. 


Virt, 
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AAU a a sajłepsza Meteda do nauczenia się 
Nauka l wychowanie. N języka niemieckiego w 3-ch miesiącach 
bez nauczyciela, kurs niższy kop. 60, kur 
wyższy YB. 2. 


YA powodm wyjazdu jest do sprzedanie 
pralnia w dobrym punkcie, z całem u- 
rządzeniem, egzystująca od lat 15, za bardze 
przystępną cenę. Wiadomość przy mlioy 
Dzikiej pod Nr. 46, w pralni. 006 


„'kiep spożywczy na dobrych warunkach 
„Jzaraz do sprzedania. Ciepła 8. 475 


Doniesienia rozmaite. 


dniu 8 t. j. w niedzielę z doma 

Nr. 44 przy ulicy Krochmalnej wybiegł 
piesek z rasy mops:ków, mający po obun stro” 
nach na mordce po dwie plamki czarne, 3 
obróżką i tabliczką, kto go odyrowadzi pod 
powyższy Nr. do stróża, otrzyma rs. 3 na- 
grody. 468 


WTduchalteryi wła PCB ab ek: u- 
Żnieni zy. ielewski, 
Ki > gający wszelkim cierpieniem zębów. | ża go = SkA "RE AG A Š 
Oprocz eliksiru wyrabiany jest jeszcze przez OO. Benpdyktypón proszek i pasta = 
do czyszczenia zębów, które również nsbywaó można we wszystkich znaozniejszyob per- | Posady l prace. 
fumeryach, aptekach i składach materyałów aptecznych. sza "JW. PE 
18 Agent główny B E G U A N, Bordeaux 
106 i 108 ul. Croix de Seguey. 


i otrzeb:se są zaraz panny icuczennice. 
Ulica Pańską Nr. 18, mieszkania 9. 
47 
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aa "8 najlepszej pralni bielizny, Sien- 
gg" + | na 13, jest miejsce dla uczennicy. 
FaN i a „A : 473 


1 MAH lys 


RZ TUDNUNRETINNE 


{i 


We wszystkich składach Perfum, Aptekarzy, 
| Drogistów i Fryzyerów znajduje 


» 
> 

szał +. 

sę" ". 

z z 


"Ga oszakuje stolarz mieszkania od 3 do 
sanari | | 5 okien. Adres w niniejszem piśmie pod 
450 


wyrazem: „Stolarz“. 


yetrzebna podręczna do krawatów. 
Nowy-Świat 54, mieszkania 12, Izo pig 
4 


| ~ ię pe. | 
ł Puder .- 
ryżowy specyalnie 
PRZYGOTSWANY Z BIZMUTEM 
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Przez OH" FAY, Fabrykanta Perfum [i | tr 0 
> ; A |—annv do anódnie asdolnione i podreoz.| /Q auiad mechaniczny K. Kosińskiego, przy 
PARTZ, 0, Ulica de la Paix, 9, PARTZ fii PaA R padolnione,i podroz Z ulicy Świętokrzyzkiej Nr. 11, przyjmajć 
PAKIET UJUBOSAK PARA AT ; 447 |reperacyę maszyn do szycia wszelkich syste ` 
— mów, jak również maszyny pończosznicze 


anny do róż i podręczne potrzebne do | bardzo umiarkowanych cenach. Oraz póriade 


abryka Wyrob ÓW Żelaznych R „A kwiatów Szy balskiego. Erobacią 


EH. WA MONEY NIU MNA E EGO Kupno i Sprzedaż. 


Złota Nr. 68. 
Praktyczna Nowość. 


Przyrządy automatyczne do zamykania drzwi bez hałasn, zastosowanie ich do skle- 
pów, drzwi schodowych, restauracyj, szkół, biur i w ogóle drzwi często otwieranych. 
Przytem fabryka wykonywa: żaluzye zawijane z blachy stalowej oraz przyjmaje re- 
peracye takowyeh po najtańszych ocenach, kasy żelazne, okucia do domów i kraty kate. 
44 


ywamy, wszelkie obicia meblowe fabr 

Zawiercie, wielki wybór. Chodniki, koł- 
dry „najlepiej kupować w Głównym Skła- 
dzie Gielłżyńskiego. Marszałkowską 137. 


K 20, wprost Soboru. 388 
Druk Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11. 


Wydawca. f-iotr Noskowasułi. 
Avasoaeio Lieusypra.—HBapmaBa 24 Pespala 1889 roxa. 


upoje stare książki księgarnia, Długa ! 


na składzie maszyay do szycia i pończoch, 
które sprzedaje na spłaty miesięczne lub ty- 
godniowe z gwaraneyą dwuletnią, 354 


lajtańezam w Warszawie fabryka stens- 
N pli kauczukowych M. Poturaj (Turczy® 
ski). Długa 47, naprzeciw Nalewek., 284 


7% armistrz, Kazimierz Pospieszyński, 
Szpitalna 4, w Warszawie, kilkoletB2 
współpracownik firmy W-go Modro, przyj” 
muje wszelkie reperacye w zakres zegarmi” 
strzostwa wchodzące, po cenach bardzo nis- 
kich. Gwarancya dwaletnia. 857 


Redaktor: Mienryk Perzynski. 4 


